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/ ' ' C K T V  n r ; i / r \ Q 7 F Ń l *  Za w ie rsz  m ilim e tro w y  p rzed  teks te m  
L L r i  I  1 .  40 gr . W  tekśc ie , za  te ks te m  i n a d e ­
s łane  30 g roszy. D ro bn e  og łoszen ia  w yraz  po 10 gr. N a jta ń sze  og łoszen ie  
d ro b n e  z ł. 1.00. O głoszen ia  za g ran iczne  100 p roc. d ro ż e j. O g łoszen ia  skoś­
ne, fa n ta zy jn e , ta b e la ryczn e  i b ila n so w e  o 50 proc. d roższe . — —  —

Rolnictwo we Włoszech
między wysoką ceną a wysokim podatkiem.
W ódz fu tu ry s tó w , cz łonek akadem ji 

fa szys tow sk ie j, jego  eksce lencja  M a r i­
n e tt i, p rzegra ł s ro m o tn ie  w ie lką  akcją  
re fo rm a to rską : n ie  w yk o rz e n ił tk w ią c e ­
go g łęboko  w psych ice  narodu  w łosk ie  
go pędu do dań m ącznych, do mace- 
h e ron i, spaghe ti i t. p. Copraw da, p o ­
d e jm o w a ł M a rin e tti swą w a lkę  z m aka ­
ronem  w okresie , k ie d y  im p o rt psze­
n icy  zagran iczne j w yn o s ił o ko ło  40 m il- 
jo n ó w  k w in ta li roczn ie , co m us ia ło  się 
odb ijać  w sposób d o tk liw y  na b ilans ie  
p /a tn iczym  i h and low ym  W łoch . F aktem  
jest, że o fic ja ln y  w ódz faszyzm u lep ie j 
o c e n ił w łaśc iw ośc i psycho log iczne  na 
rod u  w łosk iego  i zam iast w a lk i z o d ­
w iecznym  obycza jem  jadan ia  dań mącz 
nych  rozpoczą ł w a lkę  z im p o rte m  psze 
n icy . R zucił w ro ku  1 9 26  hasło „ w a l ­
k i  o zboże k ra jo w e ” i w końcu  roku  u- 
b ieg łego  o g ło s ił d u m n ie  św ia tu  „z w y ­
c ięs tw o  w w alce o zboże” .

W  św ie tle  liczb  —  w ed ług  danych 
M u s s o lin ie g o — pro du kc ja  pszenicy, n a j­
w ażn ie jszego p ro d u k tu  ro lne g o  we W ło ­
szech, w yno s iła  pod kon iec  roku  u b ieg ­
łego  ponad 81 m iljo n ć w  k w in ta li psze­
n ic y . '

D on ios łość  zw ycięstw a  u p rzy tam n ia  
fa k t, że przed w o jną , w la tach  1910 —  
1914 p ro du kc ja  ta s ięgała za ledw ie  49 
m iljo n ó w  k w in ta li.  O becn ie  p rzec ię tny  
zb ió r z hekta ra  w ynos i 15,9, podczas 
gdy  przed w o jną  jeden  h ek ta r daw a ł 
p rze c ię tn ie  10,30, a w la tach p ó źn ie j­
szych 11,13 k w in ta li.

Pow iększenie  p ro d u kc ji pszen icy o 
> 30 m iljo n ó w  k w in ta li roczn ie  n ie  obe ­

szło się bez w ie lk ich  o fia r. Rząd w ło s ­
k i pos ta w ił sobie za cel zw iększenie  
u p ra w y  pszenicy, choćby to  m ia ło  kosz 
tow ać sum y o lb rzym ie . Cel zosta ł o s ią ­
g n ię ty  p lan p ie rw szy poszedł p rzy ­
m us p rzem ia łu  pszen icy k ra jo w e j w sto 
sunku  99 p rocen t do ca łe j p ro d u kc ji. 
M łyn a rzo w i n ie  w o ln o  pod grozą 
os trych  ka r stosować inne j p ro p o rc ji 
p rze m ia ło w e j.

N ie ła tw ą  b y ło  rzeczą zm uszanie  r o l­
n ikó w  do stosow ania  sk ra jn ie  in te n s y w ­
ne j u p raw y  pszenicy. Zachęta, p ro p a ­
ganda ze s trony  państw a, wreszcie g ro ź ­
ba w yw łaszczen ia  m a ją tków , k tó re  nie 
w ykażą się pew nym  dochodem  rocz­
nym , os iągnę łoby sku tek , zwłaszcza, że 
n iezbędne  inw e s tyc je  zos ta ły  z rea lizo ­
w ane zapom ocą k re d y tó w  państw ow ych  
i p ryw a tnych .

Rząd n ęc ił ro ln ika  perspektyw ą w ie l 
k ich  zysków , ja k ie  da m u p o je m n y  ry ­
nek k ra jo w y , k tó ry  zosta ł dz ięk i n ie  
bo tycznym  c łom  za m kn ię ty  dla im p o rtu  
zagran icznego, n ę c ił go rów n ież w ygó ­
row aną  ceną pszen icy, k tó ra  przed k i l ­
ku  la ty  w ynos iła  na rynku  w łosk im  
fan tas tyczną  sum ę 120 litró w , czy li oko 
ło  60 z ło tych  za k w in ta l, a obecn ie  zaś 
u trzym ana  jest, d z ięk i o lb rz y m im  w y ­
s iłko m  państw a, na poz iom ie  80 liró w , 
czy li o ko ło  40 z ło tych  za k w in ta l.

W łochy stosują  w p o lity c e  ro ln e j 
zdecydow any p ro te kc jo n izm  ce lny , k tó  
ry  sp raw ia , że ceny p ro d u k tó w  ro lnych  
trzym a ją  się tam  na p oz iom ie  da leko  
w yższym , niż na inn ych  rynkach. Zda­
w a łoby  się w ięc, że ten ra j cen p o w i­
n ien  b y ł s tw o rzyć oazę szczęścia i za­
dow o len ia  ro ln ikó w . Tym czasem  ro l­
n icy  w łoscy jęczą n ie m n ie j, a m oże 
naw et w ięce j, n iż ro ln ic y  k ra jó w  o ce­
nach n isk ich .

Dlaczego?
Odpowiedź jest prosta- utrzymując  

wysoki poziom cen produktów rolnych 
obciążył jednocześnie rząd ^włoski ro l­

n ik ó w  ta k  fa n tas tyczn ie  w ysok ie m i po ­
d a tka m i, że w rezu ltac ie  n ie  pozostaje 
im  z tego  w ie le  w ięce j, an iże li ro ln i­
kom  w kra jach  o n isk ich  cenach.

O becn ie , je ś li w ie rzyć  tru d n y m  do 
sko n tro lo w a n ia  s ta tys tyko m  w łosk im ,

p ro du kc ja  pszen icy dochodzi już  do gra 
n ic  sam ow ystarcza lnośc i W łoch . G dyby 
w ięc  p ro du kc ja  m im o  to  w zrasta ła , na 
co się zanosi, m u s ia ło b y  nastąpić zała 
m an ie  się cen.

Rząd w łosk i g łos i, że lta lja  jes t p ań ­
stw em  ro ln iczem , liczącem  zgórą 7 
m iljo n ó w  ro ln ik ó w . W a lka  o ceny p ro ­
d u k tó w  ro lnych  jes t w ięc we W łoszech 
w duże j m ie rze  w a lką  o budże t, a na 
w e t w a lką  o w a lu tę .

Czy wszyscy już wiecie, że

w księgarni kolejowej „Ruch“
z dniem 1 stycznia 1934 r. są sprzedawane gazety i tygodniki 
po cenie nominalnej bez pobierania dodatków.

Obsługa szybka i grzeczna.

WYROK W  PROCESIE
o „marsz na Mszanę Dolną".

N O W Y SĄCZ. W drug im  dn iu  p ro ­
cesu o „m a rsz  na Mszanę D o lną" odby 
ło  się przesłuchanie św iadków , k tó rych  
zeznania w ypadły d la  oskarżonych bar­
dzo obciążająco.

Św iadkow ie  s tw ie rd z ili m iędzy inne- 
m i, że oskarżeni zn iszczyli praw ie dosz­
czętn ie  m ost na Rabie i  uszkodz ili to r 
ko le jow y, wskutek czego om al n ie do­
szło do ka tastro fy  ko le jow ej.

Potw ierdzone z o s t a ł y  zeznaniam i 
św iadków  w szystkie  praw ie zarzuty, za­
w arte  w akcie oskarżenia.

W w yniku  rozprawy trybuna ł o g ło s ił 
wyrok, mocą którego skazani zostali:

S tan is ław  Sukta na 4 lata w ięzien ia  
i u tra tę  praw obyw ate lsk ich  przez la t 5, 
Sebastjan Koście ln iak na 3 lata w ięz ie ­
nia, Jakób Górny i S tan is ław  Koście l­
n iak po dwa lata w ięzien ia , W ładysław  
Cież i M ich a ł Rydzoń po p ó łto ra  roku  
w ięzien ia, Józef Nowak, S tan is ław  So­
chacki i M ich a ł Żm uda po jednym  roku  
w ięzien ia , Sebastjan B ie rna t, Sebastjan 
Nawara, Szczepan M asłow iec i Józef Ma 
czuga po 6 m iesięcy w ięzien ia, Jan Ga­
cek i Sebastjan Knora pp 4 m iesiące a- 
resztu.

Sześciu z oskarżonych zostało unie­
w inn ionych.

Walki bratobójcze pod Pekinem.
Przed zajęciom Pekinu, — Imperjum Chin Północnych. — Koronacja

cesarza Mandiurji.
zajętych, okupować jeszcze dla Mandżu- 
r j i  resztę M ongo lji Zew nętrznej (p row in ­
c ję  S in -Juan). W ten sposób utworzone 
byłoby im perjum  Chin Pó łnocnych  dla 
Pu-Yi.

CZAN G C ZUN . Przygotowania do ko­
ronac ji prezydenta Pu-Y i na cesarza, są 
w pełnym  toku. O brzęd koronacyjny od­
będzie się z n iezw ykłym  przepychem .

Rząd M andżurski z w ró c ił się do rzą­
du japońskiego z prośbą, aby cz łon ko ­
w ie  cesarskiego dom u japońskiego w z ię li 
rów nież u d z i a ł  w ko ronac ji nowego 
w ładcy.

Cesarz H iro h ito  będzie reprezento­
wany przez jednego ze swych braci, naj 
prawdopodobnie j przez księcia C hich i- 
bu, k tó ry  do niedawna b y ł następcą tro ­
nu japońskiego

SZAN G H AJ. Sytuacja pod Pekinem  
zaostrzyła się znacznie. W ojska powstań 
Cze, dowodzone przez gen. L ink-W ai- 
Tanga, znajdu ją  się prawdopodobnie  u 
bram m iasta.

Za jęcie  Pekinu spodziewane jest w 
ciągu na jb liższych godzin, o ile  Japoń­
czycy nie wystąpią przeciw ko powstań­
com . W Pekin ie  panuje panika.

Przeciw ko w ojskom  powstańczym  wy 
s tą p ił gen Jen-Sin-Czang. W alk i toczą 
się u g ran ic  p ro w in c ji Dżehol.

SZA N G H A J. Japońskie dow ództw o 
naczelne w M andżurji og łos iło , że ca łe 
te ry to rju m  C hin północnych od W ie lk ie ­
go M uru  w chodzić  w inno do państwa 
M andżu-Kuo.

Z p rok lam acji te j wynika, że Japonja 
zam ierza oprócz p row incy j dotychczas

Straszliwa katastrofa w kopalni.
122 górników bez ratunku w płonącym szybie.

PRAGA. W kopaln i węgla b runa t­
nego „N e lson  I I I ” w m ie jscow ośc i Osek 
nastąp ił w ieczorem  gw a łtow ny wybuch 
gazu, k tó ry  zasypał szyb. W kopaln i pra­
cow ało  w tym  czasie 131 górn ików  i 
9 sztygarów Wszyscy oni n ie w ą tp liw ie  
pon ieśli śm ierć.

Katastrofa  w ydarzyła  się w m om en­
cie, gdy kopaln ia była w pełnym  ruchu. 
Po strasz liw e j de tonac ji i se rji huków 
podziem nych, z g łęb i szybu w ybuchnął 
o lb rzym i s łup  ognia i dymu, a wieża 
wyciągowa i sąsiednie budynki runęły, 
rozb ite  doszczętnie.

A kc ję  ra tow niczą  rozpoczęto  w kw a­
drans po wybuchu. B ra ło  w n ie j udz ia ł 
30 oddz ia łów  straży ogn iow ych i  10 ko­
lum n ra tow n iczych  zorganizowanych z

rannej zm iany górn ików . Akcja  p row a­
dzona była przez sąsiedni szyb „N e l­
son V I I ” , k tó rędy też w kró tce  w ydobyto  
trzech  zab itych  i czterech rannych. D o  
rana uda ło  się odgrzebać jeszcze 9 tru ­
pów, ale dalsza akcja  okazała się n ie ­
m ożliw ą, a lbow iem  w w iększej części ga- 
le ry j podziem nych w ybuch ł pożar, wsku­
tek czego w y lo ty  ga le rji zamurowano, 
by zapob iec rozszerzeniu się ognia. —  
5 górn ików , któ rzy u ra tow a li się w prost 
cudem , nie um ie  ob jaśn ić przyczyn ka­
tastro fy .

W śród zasypanych górn ików , k tó rzy  
nie dają żadnych znaków życia, znajduje 
się 122 o jców  rodz in .

Na te ren ie  kopa ln i rozgrywają się 
trag iczne  sceny. K ilkuse t żandarm ów

walczy z setkam i rodzin  górn iczych tło - 
czącem i się do m ie jsca ka tastro fy.

'  Przyczyna strasz liw e j ka tastro fy jest 
nerazie nieznana, ale naogół u trzym u je  
się przypuszczenie samozapalenia się 
gazu. Jednocześnie jednak krążą upor­
czywe pogłoski, że w podziem iach trw a ł 
już od paru tygodni pożar, którego 
is tn ien ie  trzym ano w ta jem nicy-

Prezes rady m in is trów . M alyperi oraz 
k ilk u  cz łonków  rządu p rzyby ło  na m ie j­
sce ka tastro fy , gdzie tysiące osób ocze­
ku je  na w iadom ości o losie swych krew ­
nych i p rzy jac ió ł.

W ciągu dnia w czeskiem  m in is te r­
stw ie  spraw zagranicznych z łoży li kon- 
do lencje  z powodu ka tas tro fy  wszyscy 
cz łonkow ie  korpusu dyplom atycznego, 
m. in. rów nież poseł Rzeczypospolite j, 
dr. G rzybow ski.

Niepodległość państw bałtyc­
kich gwarantują Polska i So­

wiety.
LO N D Y N . —  „D a ily  H e ra ld ” p rzy­

nosi sensacyjną w iadom ość, że sow iec ­
k i kom isa rz  spraw  zagran icznych L i­
tw in o w , p rzed łoży ł rządow i p o ls k ie m u  
obszerny p ro je k t now ego u regu low an ia  
system u bezp ieczeństw a w E urop ie  
w schodn ie j.

Zasadn iczym  celem  now ego p ro je k ­
tu  jes t ochrona  państw  w schodn io -eu ­
rope jsk ich  przed n iem iecką  p o lity k ą  o- 
fenzyw ną.

W ed ług  p ro je k tu  sow ieck iego , Ro­
sja i Polska m ają  zagw arantow ać w spó l­
n ie  n iezależność i n ienarusza lność czte 
rech państw  b a łtyck ich , m ia n o w ic ie  
F in la n d ji, E s ton ji, Ł o tw y  i L itw y .

A n g ie lsk i d z ie n n ik  uważa za pewne, 
że rząd po lsk i p rz y jm ie  p ropozyc je  so­
w iecką , k tó ra  ponad to  p rze w id u je  po ­
je d n a n ie  p om iędzy  Polską i L itw ą

Przywódca morderców 
premjera

chciał zdradzić organizację za man 
dat poselski.

BU KAR ESZT. W korespondencji, po ­
zosta łe j po śp. prem, Duca, znaleziono 
m. in. lis t wystosowany do prem jera  
przez naczelnego przywódcę „Że lazne j 
g w a rd ji"  gen. Cantacuzena, k tó ry  zapro­
ponow ał p rem je row i zdradę wszystkich 
planów „Ż e lazne j g w a rd ji”  w zam ian za 
zagwarantowanie mu o trzym ania  m an­
datu w wyborach do parlam entu, oraz 
wyboru na w iceprezydenta parlam entu.

Prem. Duca lis t ten, jak zresztą w ie ­
le  innych  o podobnej treśc i, k tó rem i 
b y ł zasypywany osta tn io , pozostaw ił bez 
odpow iedzi.

Jak w iadom o, gen. Centacuzen zosta ł 
aresztowany natychm iast po dokonaniu 
i nadal przebywa w w ięzien iu .

Dino Bratianu przywódcą libe­
rałów rumuńskich.

BU KARESZT. W czora j uda ł się no ­
w y fp re m je r ru m u ń sk i Tatarescu do 
m ieszkan ia  swego pop rzedn ika  Ange- 
lescu, z k tó ry  o d b y ł 2 -godz inną  k o n ­
fe renc ję , poczem  p rzeprow adz ił dłuższą 
ko n fe re n c ję  z D ino  B ra tianu .

B ra tia n u  zgodził się na o b ję c ie  k ie ­
ro w n ic tw a  p a rtji lib e ra ln e j. Tatarescu 
pozosta je  szefem  rządu rum uńsk iego , 
A nge lescu  w stąp i do g ab in e tu  T a ta ­
rescu w charakte rze  m in is tra  ośw ia ty .

S tanow isko  m in is tra  sp raw  zagrań, 
pozostan ie  aż do ch w ili p o w ro tu  T itu -  
lescu n ieobsadzone. Reszta tek  m in is - 
te rja ln y c h  zostan ie  w na jb liższych  go ­
dz inach  rozdz ie lona. O b jęc ie  k ie ro w ­
n ic tw a  p a rtji lib e ra ln e j przez B ra tia n u  
uważane jes t w tu te jszych  ko łach  'p o ­
lityczn ych  za znaczne odp rężen ie  s y tu ­
ac ji w ew n ę trzn o -po lityczne j.
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Siedem pierwszych 
ubezpieczalni krajowych.

WARSZAWA. W związku z wejściem 
w życie ustawy sca len iowej ,  powołano 
do życia p ie rwszych s ie dem  ubezpiecza ł  
ni krajowych,  które prze jmują  w rozsze 
rzonym zakresie do tychczasową dz iała l­
ność  kas chorych.  Ubezpiecza lnie  kra jo­
we utworzono:  w Piot rkowie,  T o m a s z o ­
wie Mazowieckim,  Kutnie,  Brzeżanach ,  
Ja ros ławiu ,  Tarnobrzegu ,  Dubnie.  S t o p ­
n iowo bę dą  organizowane ubezpieczalnie  
w mi e jsce  wszys tkich kas chorych.

Dymitrow m ianow any „czerw o­
nym genera łem ”.

MOSKWA. Rząd sowiecki  postanowi ł  
zamianować  jednego  z oskarżonych w 
proces ie  o podpalenie Reichstagu,  Buł ­
gara Dymi t rowa „czerwonym g e n e r a ł e m ” 
i zaprosić go do obran ia  Moskwy za 
swą s ta łą  s iedz ibę.  Równocześn ie  pow­
ziął  za rząd  miasta  Moskwy jednogłośną  
decyzję  w sprawie  nazwania jednej  z 
ulic Moskwy ul. Dymi trowa.

Tłum chciał ponow nie  zlinczo­
w ać morderców.

BUKARESZT.  Do więzienia w Ploe-  
sti, gdzie zna jdują  się sprawcy za m a c h u  
na premje ra  Duca  wzburzony t łum  usi­
łował  przypuścić sz turm,  ce lem z a w ł a d ­
nięc ia  zama chow ca m i  i dokonania  n a d  
n imi  sa mo sądu .

Pol icja z wielkim t r udem  zdołała  po 
nade jśc iu  posi łków od eprzeć  t łum  i przy 
wróc ić  porządek .

Wyroki za zam ordow anie  króla 
Afganistanu.

KABUL. Trybunał  skaza ł  na śmierć  
14-cie osób,  uznanych  za winnych spisku 
na  życie Nadir  Szacha .

Pośró d  skazanych zna jdują  się ojciec 
i stryj i p rzyjaciele sprawcy za m a c h u  
Abdul  Kalika. Ska zano  również na śmierć  
kilku oficerów i kierownika szkoły, w 
której  uczył  się Abdul Kalik i jego w sp ól ­
nicy. Król za twierdz i ł  wyrok.

Zdrada syna Gandhiego.
BOMBAJ.  Syn Gandhiego ,  Devidas> 

wypuszczony zos ta ł  p rzedwcześn ie  z wię 
zienia.  Zwoln ienie  nas tąp i ło  tylko dzięki  
t emu ,  że mł ody  Gandhi  wyrzekł  się 
b rania udz ia łu w organizowanej  przez 
o jc a  akcji  n i ep o s ł u sz eń s tw a  cywilnego.
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KREM „ L A K T O L I « l «  j
Najradykalniejszy środek przeciw piegom, zmarszczkom i p lanum . 8

Po użyciu krem u „LaktoIin“ cera staje się czystą, 
elastyczną i nadaje wygląd m łodzieńczy Cena daw­
na litery A i B zł. 2.50, obecna zł. 1.75. Litery O da­
w niej z ł. 3 00, obecnie zł. 2 0 0 .  Żądać wszędzie. ^

D ź w ięk o w y  Q T Y T  A \U Y “  
Kino - T e a t r  U  J  1  *  L V /  w  *
N a j w i ę k s z e  a r c y dz i e ł o  f i lm owe  o s t a t n i c h  

c z a ó w t w ó r cy  g e n j a l n e g o  C z e m p a  Kinga 
Vi dor a  w n a j s p a n i a l s z y m  f i lmi e  p t.

B Y Ł E M  Cl WIERNY
K O M U ?  O d p o w i e  na t e  p y t a n i e
K O C H A N C E ?  p o w yż s zy  f i l m --------
Ż O N I E ?  W  rol i ;  g ł ówne j :

R O N A L D  COLMAN 

—  N a d  p r o gr a m :  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e ,  —

Nie bądzie różnicy ermiędzy 
zwycięzcami a zwyciężonymi.

RZYM. Rozmowy premje ra  Mussoli- 
niego z min.  S im o n e m  doprowadzi ły  do 
uzgodnienia poglądów w sprawie  wydzie 
lenia paktu  Ligi Narodów z Trak t a tu  
Wersa lskiego

Obaj mężowie  s tanu  doszli  do wnios 
ku, że jest  to jedyny sposób  defin i tyw­
nego  usunięc ia  różnicy pomiędzy  zwy 
c ięzcami  a zwyciężonymi.

Reforma ta ma również umożl iwić 
przystąpien ie  St .  Zjedn.  i ZSRR do Li­
gi Narodów.

6 odpowiedzialnych 
z a  ka tas tro fę  pod Lagny.

PARYŻ. Sędz ia  śledczy,  p rowadzący  
doch odzeni e  w sprawie us ta len ia  o d p o ­
wiedzialności  za ka tas trofę  pod  Lagny, 
oskarżył  6 osób  o nieos trożność,  nieprze 
zorność  i zan iedbanie  przes t rzegania  r e ­
gulaminów.

W stan  oskarżenia będą  postawieni:  
kont ro le r  t aboru  kolei Mougot,  główny 
inżynier i szef  biura prezydjalnego,  Mar 
tenou,  inżynier  ru c h u  i zas tępca  szefa 
biura prezydjalnego,  Marlin, 2 urzędni ­
ków depot  kolejowego P ie r r e m o n t  i Mon 
tignaul t ,  a t akże  kont roler  sygnalizacji  i 
m o n o m e tr ó w  parowozowych Caron.

Książę-rebeliant a resz tow any 
na granicy.

WIEDEŃ.  Dzia łacz  hi t l erowski ,  ks. 
Bernard  S a c h s e n  Meiningen,  który uciekł  
10 grudnia  z Klagenfurt  przez Włochy  
do Bawarji ,  zjawił  się nagle w Villach.

Pol ic ja  a re sz towa ła  księcia  na d w o r ­
cu  kole jowym i ods tawi ła  go n a t y c h ­
mias t  do granicy niemieckie j ,  j ako n i e ­
pożądanego  cudzoz iemca .

Przeciw  pogaństw u niem iec­
kiemu.

BERLIN.  —  K ard yn a ł  F a u l h a b e r  w 
kazani u  s y l w e s t r o w e m ,  w y g ł o s z o n e m  w 
M o n a c h j u m ,  wy s tąp i ł  p o n o w n i e  w o b r o ­
nie czystośc i  wiary  chrze śc i jańs k ie j  w 
N iem czech .  Kardynał  zwróci ł  s ię e n e r ­
g icznie  p rzec iw ko t e n d e n c j o m  o d n o w i e ­
nia k u l tu  s t a r o g e r m a ń s k i e g o  w N i e m ­
czech  i z r ó w n a n ia  go  z w y z n a n i e m  ka- 
to l i ck iem  i e w a n g i e l i c k i e m .

N aw ró t  do  s t a r o g e r m a ń s k i c h  bo g ó w  
oz n acza ł b y  n a w ró t  d o  o k r e s u  w oje n  d o ­
m o w y c h .  Kościół  n i e  zaka z u ją c  b a d a ń  
i tw orzeni a  w sp ó ln o t  rasowych,  o s t r ze ­
g a  j e d n a k  przed  g ło s z e n ie m  p r z y t e m

nienawiśc i  d o  inny ch  na ro d ó w .  Nie 
krwią  n i e m i e c k ą  zos ta l i ś my  zbawieni  
—  ośw iadczył  k ar dy na ł  —  lecz kr wi ą  
Zbawic ie la .

A na lo g ic zne  k a z a n ie  wygłos ił  r ó w ­
nocześn ie  w M o n a c h j u m  proboszcz  
g m i n y  ewangie l ick i e j  S a m m e t r e u t h e r ,  
wskazując  na  i s tn ie jące w N ie m c z e ch  
n ie be z p ie cz e ń s t w o  roz ł am u w kośc ie le 
e w a n g i e l i c k i e m  z p o w o d u  d ą ż e n i a  do  
ca łk ow i te go  op a rc ia  kośc io ła  na  g r u n ­
c ie  d o c z e s n y m .

Nowy lot am erykańsk i do 
stra tosfery .

NOWY JO RK .  —  Lotnik a m e r y k a ń ­
ski Sea t t le ,  k tóry  n i e d a w n o  o d b y ł  lot 
d o  s t ra tos fe ry ,  p ro je k tu je  n o w y  lot c e ­
lem po b ic ia  re k o r d u  wysokośc i .  D o  z a ­
m i e r z o n e g o  lotu w y b u d o w a n y  zos ta n ie  
ba lon  o o lb rzym ich  rozmiarach .  P o j e ­
m n o ś ć  b a lo n u  m a  wyn os ić  pó ł tora  mil- 
jo na  s t ó p  s ze śc i en n y ch .

Se a t t le  sądz i,  że zdoła o s i ą g n ą ć  w y ­
so k o ść  24.000 m.  co  m u  umożl iwi  d o ­
k o n a n i e  wielu w a ż n y c h  obse rwacyj .

Japonja  prze do wojny 
z Sowietam i.

TOKIO.  Nas t r o je  w o j e n n e  w całej  
J a p o n j i  p o t ę g u j ą  s ię  z d n ia  na  dzień,  
a koła w o js k o w e  coraz  bardz ie j  p rą  
do  w y p o w i e d z e n i a  wojny  Rosji s o w i e c ­
kiej.  Prasa ,  s t o j ąca  na  u s łu ga ch  sfer 
mi l i t a rys tycznych ,  b e z u s t a n n i e  a la r m u je  
o p in ję  pu bl iczn ą  w i a d o m o ś c i a m i  o 
k l i sk im a t a k u  ze s t ron y  Rosji,  w s k a z u ­
jąc  w szczegól nośc i  na  n i e b e z p i e c z e ń ­
s two,  ja k ie  grozi J a p o n j i  ze s t rony  s o ­
wieckie j  f loty pow ie t rz ne j ,  s k o n c e n ­
t r o w a n e j  w e  W ła d y w o s to k u .

Ministe r  wojny ,  g en .  Araki ,  d o m a ­
ga  się wręcz  n a t y c h m i a s t o w e g o  z a a t a ­
ko w an ia  Rosji,  z a n i m  So w ie ty  b ę d ą  
ca łkowic ie  p r z y g o t o w a n e  d o  akcji  w o ­
j enne j .

S t r o n n ic tw o  w o js k o w e  ż ą d a  n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  zajęc ia  wszystk ich prowin -  
cyj w sc hodnio- syb ery j sk ich ,  aby  w ten  
s p o s ó b  odc ią ć  Rosję  od  Pacyfiku.

Dalsze szczegóły  650-mili. 
afery w  Bayonnie.

PARYŻ. Afera w B a y o n n i e  zm ie n ia  
się  w n iebyw ały  s k a n d a l  k rym in a ln o-  
pol i tyczny .  Us ta lo no ,  że A le k s a n d e r  
Stawińsk i ,  g łówny b o h a t e r  tej  afery,  
puśc i ł  w ob ie g  fa ł szywe b o n y  m ie js k i e ­
go  z ak ł adu  z a s t a w n i c z e g o  w B a y o n n i e  
o g ó ł e m  n a  650 mi l jonó w f rankó w,

Z p o ś ró d  osobis tośc i ,  w m ie s z a n y c h  
p o ś r e d n i o  lub b e z p o ś r e d n i o  w aferę,  
w y m i e n i a  s ię  nazw is ko  o b e c n e g o  m i ­
n is t ra  kolonj i  Ca lm ie ra .  Duża  część  
prasy  a t a k u j e  gwał townie '  m in i s t r a  i d o ­
m a g a  się p r z e p r o w a d z e n i a  ś ledz twa.

W d a l szy m  c iągu  liczni pos ło wie  
rndykaln i  ob w in ia n i  są w tej sprawie ,  
dalej  osobi s to śc i ,  k ie ru jące  w ydzia łe m 
b e z p ie c ze ń s tw a ,  k tó ry m  zarzuca  się 
u m o ż l i w te n ie  ucieczki  S t a w iń sk ie m u ,  
b. a m b a s a d o r  Francji ,  przy W a t y k a n i e  
i r e d ą k t o r o w i e  wie lk i ego  dz iennika  le- 
w ic o w e g o f  s u b w e n c j o n o w a n e g o  przez 
S t a w i ń s k i e g o  i t d

Stawińsk i  m a  n a d t o  na s u m i e n i u  
sze reg  innyc h  oszus tw,  k tóre  o b l ic zane  
są  na  przesz ło mi l jon  f ranków.

W szale  religijnym  zam ordow ał 
przyjaciela.

We wsi Leszczyce  pow. bydgoskiego 
40 letni parobek  Roman Wróblewski  z a ­
m ord ow a ł  w best jalski  sposób  swego 
przyj ac ' e l a  39-letniego rolnika W. Mu­
siała.

Traged ja  ta wydarzyła się w czas ie 
wspólnej  modl i twy wieczornej

Mianowicie Wróblewski,  który k lęcza ł  
ra zem  z Musia łem przed oświe t lonym 
obr azem  Matki Boskiej Częstochowskiej ,  
nagle zerwał  się z okrzykiem „Ty się 
źle modl isz" ,  l eżącym obok m ło te m  ko­
walskim rozs t rzaska ł  g łowę Musiała.

Sza len iec  mia ł  podobno swą ofiarę 
przybić gwoździami do podłogi.

M orde rcę  a r e sz to wano  i ods tawiono 
do sędz iego ś ledczego  do Bydgoszczy-

Według przypuszczeń ,  Wróblewski  .u- 
legł na g łe m u szałowi  rel igi jnemu.

W kilku wierszach.
—  Łódzkie  związki zawodowe p o s t a ­

nowiły 10 stycznia  proklamować w ■ 
łym okręgu łódzkim 1 dniowy strajk pr 
t estacy jny  na znak pro te s tu  przec iw ska  
sowaniu  angielskiej  soboty,  sk łóconym  
ur lopom i wogóle ustawie  scaleniowej.

—  Rokowania w sprawie  nowego tra 
t a t u  handlowego pomiędzy  Anglją a R 
sją, który mia ł  być sf inalizowany w c 
gu najbliższych dni,  napotka ły na n i e ­
przewidz iane trudności .

—  P re zydent  Hindenburg  mianov 
na  s tanowisko  szefa kierownic twa a rn 
genera ła  podporucznika  barona  Fr i t sch? 
na  mie jsce  us tępującego  genera ła  H a m - 
mers te ina .

—  „Danziger  Neues te  N a c h r i c h te n ’ 
zam ies zcza j ą  artykuł,  który wykazuje,  że, 
poprawa położenia  gosprdarczego  w G d a f  
sku,  którą zauważono w os ta tn ich m i e ­
s iącach,  j es t  wyłącznie rezu l t a t em  przy­
jaznej  współpracy między Polską  i Gdań  
skiem.

—  W o b e c  uznania  ZSRR przez Sta" 
ny Zjednoczone ,  wszystkie okręty floty 
amerykańskie j  zostały zaopa t rzone w 
czerwone  flagi z em b le m a ta m i  sowiec-  
kiemi,  orkiestry okrę towe ot rzymały  pO" 
lecenie wyuczenia  s ię  Międzynarodówki,  
narodowego hymnu ZSRR,

W  I G I L J A 
OKRĘTOWEGO PALACZA

N O W E L A ,
(Doko ńc ze ni e . )

To też do ta r ł  aż do  tu n e lu ,  b i e g n ą ­
c e g o  wzdłuż  o kr ę tu ,  gdz ie  warcząc,  o- 
b r a c a ły  s ię  s t a lo w e  ś ruby .  Tu zawróci ł ,  
ze szed ł  dalej  wgł ąb  po  ki lku s t o p n ia c h  
i s ta n ą ł  na progu. . .  piekła, . .

Nie  do cho dz i ły  tu  już dźwięki  p i ę ­
kne j  muzyki ,  an i  w esoł e  głosy  ludzkie.  
T a m ,  gdz ieś  w y s o k o  n a d  g łow ą c h ł o p ­
ca ,  sz u m i a ł a  p ru t a  ś r u b a m i  po w ie rz ­
c h n i a  w ody .  W głębi  jej w w yd łu żo n e j  
sk oru pie ,  na  d n i e  m o n o t o n n i e  porusza ł  
s ię  j a kby  roz pa lon y  ż a r e m  b u c h a j ą c y m  
z p ieca  g la d ja torsk i  t u ł ó w  cz łowieka.  
Zsuwał  się węgie l  z szufli,  t rz aska ł y  z a ­
w o ry  o lb rzym ic h  m e t a l o w y c h  drzwi i 
tu łó w o pi e ra ł  s ię c iężko  o przec iwległą  
śc ianę .  A po  chwili  z nów  o d r y w a ł  się 
o d  niej i z nó w  powtar za ł  m o n o t o n n y  
swój  ruch.  Cza sami  o dr zuc a ł  cza rn ą  
szuf lę  i c h w yt a ł  w d ło nie  wyś l izgany  
że lazny  drąg ,  zanurz a ł  go w żar i o- 
b raca ł .  W t e d y  sypa ły  się złote iskry i 
bu cha ł  p o d n i e c o n y  p ło mi eń .

W p rz e rw a ch  pa lacz  nuci ł  m o n o t o n ­
n y m  głosem:

W ż łobie  leży, któż pobieży. . .  
K o le n d o w a ć  Ma łemu?. . .
A nt oś  stał  na w p ó ł  żywy,  o sz o ło m io  

ny, o b e z w ła d n io n y  na progu  wejśc ia

d o  kot łowni .  W na jbu jn ie j sz e j  w y o b r a ­
źni nie przypuszcza ł ,  że tak  właśn ie  
w y g lą d a  os ta tn ie ,  a lb o  raczej  p ie rwsze  
og n iw o  w ł a ń c u c h o w y m  ru chu  p a r o ­
wca .

W  te rn  us t a  c h ł op ca  poruszyły  się, 
śc i sn ą ł  je sku rcz  p łaczu i rozchyl i ła  
r a d o ś ć  Z ga rd ła  wydob ył  się k rzy czą ­
cy szept :

—  Tatusiu!!!
D rg ną ł  nagi  tors  pa lacza .  Z a ś w i e c i ­

ły się c z e r w o n y m  b la sk ie m  oczy.  N a ­
gle przyga rną ł  j e d n e m  r a m i e n i e m  o b ­
s u w a j ą c e g o  m u  się d o  nóg  c h ł op ca  i 
sc how ał  go poza  s iebie,  a d r u g i e m  roz­
war ł  ż e l azn e  zaw or y  p ieca,  bo  s t a t e k  
nie m ógł  s t rac ić  m i a r o w e g o  t e m p a  r u ­
chu .  Z szufli zs un ą ł  s ię węgiel ,  t r z a ­
snę ły  drzwi i, n iby te  iskry, posypa ły  
s ię  g o r ą c e  słowa:

—  Ty s k ą d  tu,  Antoś?! Matka?! 
Stefka?!

W pół godz i ny  p o t e m ,  po  s k o ń c z o ­
nej  p racy ,  s iedziel i  już wszyscy  w k a ­
juc ie  przy jac ie la A nt o s io w e g o ,  b o s m a ­
na  Fai.  S te fka  na  ko lanach ,  m a t k a  tuż 
o b o k  ojca,  Antoś  o p a r ty  o je g o  r a m ię  
Pa lacz  sycił  się w i d o k i e m  rodz iny  i o- 
p o w ia d a ł  sw o je  dzieje.

W  j e d n y m  z p iek ie ln ych  o b o z ó w  
G ran  C h a c o  ludzie  pada l i  przy pracy,  
j ak  m u c h y .  A do zor cy  pędzil i  ich do  
roboty ,  n iby zwierzę ta ,  nie da ją c  ani  
jeść,  ani  w y p o c z y w a ć  Nie  s t r zym a ł .  U- 
p o m n i a ł  się o p ra w a  cz łowieka  I... z o ­
s tał  wyda lony .  Aby zaś n ie  mia ł  za co

d chodzić  sw ych praw,  o g r a b io n o  go 
ca łkow ic i e  z oszczędnośc i .  D ługo  s z u ­
ka ł p racy ,  a k iedy  s t raci ł  w sze lką  n a ­
dz ie ję ,  że zna jdzie,  pos ta now i ł  wróc ić  
d o  kraju.  To też na jął  się za pa lacza  
na  pa ro w cu,  o d c h o d z ą c y m  d o  Polski.  
Te ra z  nie żałował już n icz ego  - -  wszą*  
byli w wilję r a z e m  i wracal i  do  kra ju.

B o s m a n o w i  Fai p r zypa dła  do  g us tu  
k o m p a n j a  rodz iny  r e e m i g r a n t a  Kiedy 
już s ię  naga da l i ,  zwrócił  s ię  d o  A n ­
tosia:

—  Biega j  no,  ch ł opcze ,  do  kuchni  
i p rzyn ie ś  coś  s m a c z n e g o  od  kuchty .  
Po w ie dz  mu,  że to dla przyjaciela b o s ­
m a n a ,  k tóry  chce  dziś uczcić  wigilję.

A n to ś  nie da ł  s o b i e  t e g o  dw a  razy 
po wtar zać .  Ś m ig n ą ł  i już był w k u ­
chni .

I nag le  z c i e m n e g o  k ą t a  spojrza ły  
n a ń  świd ru jąc e ,  złe oczy cz łowieka  z 
wie lk iemi  w ąsa m i .  C hł op iec  pozn a ł  ku 
w ie lk ie m u  z d u m i e n i u  s w e g o  pr ześ la ­
d o w c ę ,  d o z o rc ę  z o s t a t n i e g o  e t a p u ,  
k tóry  szczególn ie  da ł  m u  się we  znaki .

Ten  groźny  w ącha ła  n ie ty lko  prze ­
ś la dow ał ,  ale i głodził ,  a gdy  władze  
z a i n t e r e s o w a ł y  s ię  n im,  nads ze dł  okr ę t  
i re em ig ran c i  wreszc ie  po t rzytygod-  
n i o w e m  o c z e k i w a n i u  w B u e n o s  Aires 
opuśc il i  e ta p ,  a b y  o d p ł y n ą ć  do  Europy ,  
no  i da le j  — każ dy  do  s w e g o  kraju.  
P rz e b ą k iw a n o ,  że na  e ta p i e  wykry to  
zna c z n e  na d u ży c ia  w związku  z p o ­
d z ia łe m  żywnośc i  p o m i ę d z y  r e e m i g r a n ­
ta m i ,  że w ą c h a ła ,  k tóry  zarządza ł  s p i ­

żarnią,  a r e sz to w an o ;  inni twierdzil i ,  ż® 
zdołał  uc iec  z A rgen tyny ,  po ni ewa ż  
grozi ło m u  więz ien ie  —  a l e .. w i a d o ­
m ośc i  t e  były n i e s p r a w d z o n e  i repatr" 
janci  odpły nę l i  z B u e n o s  Ai res  bez tej  
sa tys fakcj i ,  że kr zywdy  ic^ n a p r a w d ę  
zos ta ły p o m s z c z o n e

A n to ś  cofną ł  się, zawrócił  p ę d e m  
do  ka ju t y  b o s m a n a  i z a m e ld o w a ł  m u,  
czyją to o b e c n o ś ć  odkry ł  na s ta tku .

— Hm,  hm.. .  Powia dasz ,  Antoś?  
N i e p o d o b a ł  mi sie też ten  p o m o c n i k  
k u c h ty  Mó wi łe m zaraz  p a n u  k a p i t a n o ­
wi, że m u  źle z oczu pat rzy.  C h o d ź m y
d o  n iego,  p rzyja c ' e iu- . .

Do w y p ra w y  przyłączył  s ię i o jc iec 
Antos ia .  J a k i e ż  wszakże  było jeg o  z d u ­
m ien ie ,  k i edy  w p o m o c n i k u  k u c h a r z a  
pozna ł  t ego,  który i j ego  o k r a d ł  i p o ­
zbawi ł  pracy.

Ha okr ęc ie  zn a jd u jący m  się n a  o- 
c e a n i e  n i e m a  wiele czasu  na  za ła tw ia ­
nie spraw  prze s t ępców.  J e s z c z e  tej  n o ­
cy  rozpo zna ny  z łoczyńca  zna lazł  się 
w zam kni ęc iu .

I nag le  okaza ło  się, że A ntoś  p r z y ­
da ł  s ię  na pa ro w cu .  Ma in t e r w e n c j ę  
b o s m a n a  został  m i a n o w a n y  p o m o c n i ­
k i e m  kuchty .

To też jecha ło  s '9 t e r az  r o d z in ie  
r e e m ig r a n tó w  wca le  n ie na j gor ze j .  W
d o d a t k u  poc iesza ło  ich s ta re  przysłowie:  
wszędzie  dobrze ,  a w d o m u  naj lepie j  
—- zwłaszcza p o d c z a s  świą t  B o ż e 9 °  
N arodzen ia .
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonale trunKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzysKi. ________  ______

C H A M  i R E N E G A T .
Noszą polityka wewnętrzna w pierw­

szych latach Niepodległości była, poza 
pierwszym rządem ludowym, inż. J ęd ­
rzeja Moraczewskiego, pozbawiona wszel  
kich cech  stałości. Rozbicie wewnętrzne  
społeczeństwa i wynikająca stąd wielka 
ilość  partyj, przyczyniła się do tego, że 
w momentach najbardziej ważkich dla 
naszej państwowości miast konsolidacji,  
spotkaliśmy się z tem, że różni mene- 
rzy, leaderzy, towarzysze i ich ek sce len ­
cje wójtowie rządzili Polską, jak włas-  
nem podwórkiem.

Dopiero rok 1926 położył kres temu  
zamieszaniu.

Pamiętne lata przewrotu majowego, 
data, gdy chcąc ratować całość Państwa  
i Narodu wkroczyliśmy na szeroką i pro 
stą, wiodącą ku lepszemu Jutru drogę, 
pozostanie zawsze przełomowa jako m o­
ment pamiętny n'etylko w dziejach Pań 
stwa, lecz również odnośnie zmiany psy 
chiki społecznej.

Rewolucja pomajowa skończyła na 
zawsze z ludźmi, płynącymi na fali: z
Liebermanami, Mastkami i wielkiemi cha 
mami Witosami. Ostatnia twierdza anty 
państwowej działalności— Centrolew, ru­
nęła pod wyrokami Sądu Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Wodzowie jej. wyro­
kiem prawomocnym sądu zostali raz na 
zawsze wymazani z życia społecznego  
Polski. Przed Majestatem Rzplitej nie 
wszyscy się ugięli. Ci, którzy najwięk 
szą zbrodnię popełnili, obawiając się  za­
służonej kary, uciekli zagranicę, by tam  
dalej wichrzyć, by dalej podważać auto­
rytet nietylko Rządu ale i Państwa.

Do tych ostatnich należy Witos, spry 
tny cham z Wierzchosławic, cham nie 
chłop, bo tym dawno przestał być, od­
biegłszy za daleko od psychiki chłopa  
polskiego. Wiecznie buntująca się dusza 
Gontów i Żeleźniaków i Szalów naka­
zała premjerowi Rzplitej (co  za ironja!) 
niszczyć to Państwo, któremu nieopatrz­
nie kiedyś powierzono jego ster. W czo­
rajszy premjer, dzisiejszy dezerter, po 
nieudałych próbach rozbicia spoistości  
wewnętrznej Państwa, rozbija spoistość  
Narodu na obczyźnie.

Korzystając z bezkarności, namiętno­
ścią nienawiści owładnięty, stera się  
Witos, łącząc się nawet z wrogami, roz 
bić jedność obozu polskiego w Czecho­
słowacji. Stara się  ją rozbić tam, gdzie  
poza Rzeszą Niemiecką jest ona Pań­
stwu naszemu najbardziej potrzebna— w 
Czechosłowacji.

Z wrogim Polsce stronnictwem agra 
rjuszów złączywszy się, uderza Witos 
zdradziecko i podstępnie, nienawiścią do 
Rządu i Marszałka, jedynie kierowany w 
to, co Narodowi jest najdroższe i dla 
polityki zagranicznej najistotniejsze: je­
dność narodową zagranicą.

I słuszna spotkała go odprawa. Na 
niszczycielskiej jego robocie poznali s ię

Kino-Teatr D A M "  C H1! Ds»brow-
Zw. Strzel. * k i e g o  16).

D z i ś  i dn i  n a s t ę p n y c h

ZŁOTOWŁOSY ANIOŁ
(MIRAŻE SZCZĘŚCIA)

W rolach głównych: KARINA BELL 
i MICHAŁ CZECHOW

S Z A L O N Y  WYŚCIG
W roli g łów nej REDOL H O W  E S  S.

Kino - Teatr ..Atlantic"
D zi ś  i dni  n a s t ę p n y c h  

N a j p o t ę ż n i e j s z e  dz i e ł u  p r o d u k c j i  s o w ie c

k i e j
p. t.

<„BEZPRIZORNYJE“)
O r a z  d rug i  p r o g r a m  r y s u n k o w a  g r o t e s k a

p - t .  P O G A N K A

: ę z n i e j s z e  a z i e i u  p i u u u K ^ j *  v.

B E Z D O M N I
N a d  p r o g r a m :  B a cz no ść  s p o r t o w c y  

S z l a k i e m  P,  O. S,

Polacy w Częchosłowacji, tak, jak po­
znał się ogół społeczeństwa na jego wi- 
chrzycielskiej robocie wewnętrznej.

Wierzchosławicki wójt skończył się  
ostatecznie...

...miał w swej karjerze imć Witos 
momenty naprawdę wzniosłe. Zajaśniał 
w początkach swej karjery politycznej

na terenie Wiednia, mógł jako przedsta­
wiciel zdrowej myśli politycznej odegrać 
wielką rolę w Polsce, mógł jako pierw­
szy przedstawiciel polskiego c h ł o p a  
pchnąć Polskę na nowe tory.

Niestety. Nie umiał zbilansować swo  
ich wartości, nie umiał dostosować się  
do polityki ogólno-społecznej. W chłop­
skiej duszy zagrała szlachetczyzna Zgra 
nemu politykowi pozostał jeno szn u r . . 
Tak kończy zawsze cham i ren eg a t . .

K R O N I K A

S Z K O Ł A  T A Ń C Ó W
baletm. K. KOSTECKIEGO

w lokalu własnym: ul. W aszyng tona  6.
Przyjmuje zapisy na kursy l, II, III. Mazura,  
lekcje osobis te ,  codz.  od 10 rano do 9 wiecz.
UWAGA! Lekcje praktyczne: W sobotę ,  

w św ięto  Trzech Króli, w niedzielę  
7 stycznia, od 6.30 w ieczorem

KALENDARZYK
S o bo ta  6 s t y c z n i a  T r z e c h  Król i
N ie d z i e l a  7 s t yczn i a .  L u c j a n a  i Ju l j a n a
P o n i e d z i a ł e k  8 s t y az n i a .  S e w e r y n a  Op.
W s c h ó d  s ł o ń ca  o g. 7.45 Z a c h ó d  g. 15.50

Nocne dyżury apteK.
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  so bo t ę :  I I I  A le j a ,  

N a r u to w ic za .  .
W  n o c y  z so b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  I A le ja ,  

W i e l u ń s k a .  . .
W  n o c y  z n i ed z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k :  No 

w y  R y n e k ,  A l e j a  W o l n o ś c i .

Zaszczytny awans
częstochowianina

ppłk. Buslera.
Armja nasza na wielu wybitnych, 

kierowniczych stanowiskach posiada czę  
stochowian, którzy z serdeczną dumą 
wspominają swe rodzinne miasto

Do grona tych jednostek, które w 
hierarchji wojskowej zajmują zaszczytne  
stanowiska, należy częstochowianin ppłk. 
dypl. Kazimierz Busier, wieloletni adju­
tant osobisty Marszałka Piłsudskiego, o- 
ficer najściślejszego belwederskiego oto­
czenia Wodza.

Wczoraj doszła nas wiadomość, że 
ppłk. Busier rozporządzeniem Pana Pre­
zydenta Rzplitej mianowany został sze ­
fem biura personalnego w Generalnym 
Inspektoracie S ił Zbrojnych Państwa. 
Ten akt uznania "dla ppłk. Buslera jest 
najwymowniejszym dowodem (uznania i 
jego wartości.

Nowomianowanemu szefowi biura per 
sonalnego G. I. S. Z. przesyłany nasze  
serdeczne życzenia dalszej szczytnej 
choć niezmiernie trudnej i odpowiedział 
nej pracy na nowym posterunku.

Nowomianowani członkowie Ra­
dy Przybocznej objęli urząd. Na
ś r o d o w e m  z e b ra n iu  Rady P r zyb oczne j  
po od czy ta n iu  re sk ry p tu  p, w o je w o d y  
P a c io rk o w s k ie g o  o m i a n o w a n i u  no w y ch  
cz łon ków Rady pp.  J ó z e f a  Mag nus k ie -  
go  i W i l he lm a  Że ryk ie ra  p. k o m is a rz  
Mackiewicz  przeds t aw i ł  Radzie  nowo-  
m i a n o w a n y c h  jej cz łonków,  p o d k r e ś l a ­
jąc  w s w e m  p r z e m ó w i e n i u  n ie z ło m ną  
p e w n o ś ć ,  że ich wsp ół p ra ca  oka ż e  się 
n a p e w n o  c e n n ą  i użyteczną .

Ha p r z e m ó w i e n i e  ko m is a rz a  M a c ­
k iewicza odpow iedz i a ł  w imieniu  swo-  
j e m  i p. Żerykiera  p. Mag nusk i  z a p e w ­
niając,  że oba j  do łożą  wsze lk ich  moż l i ­
wych  s t a r a ń ,  by z p o w ie rzonych  sobie  
o bo w ią zk ó w  w y wi ązać  się ku  p e ł n e m u  
pożytkowi  mias ta .

Godło m iasta  na sz tan d a rze  u- 
rzędników  kolejowych. Rada Przy­
boczna udzieliła Związkowi Urzędników  
Kolejowych koło Ne 11 w Częstochowie  
zezwolenia na umieszczenie  na sztanda 
rze korporacyjnym godła m. Często­
chowy.

Podziękow anie. Związek Pracy O- 
bywatelskiej Kobiet składa serdeczne po 
dziękowanie ofiarodawcom uczestni­
kom bridża u pp. generałostwa M. Dąb- 
kowskich za złożone 50 zł. 35 gr. na 
biedne dzieci.

Szpital Najśw. Marjl Panny o- 
trzym a a p a r a t  roen tgenow skl. Na
wniosek miejskiego wydziału zdrowia 
Tymczasowy Zarząd Miasta postanowił 
nabyć aparat roentgenowskl dla szpitala  
chirurgicznego. Brak aparatu dał się po­
ważnie odczuwać. Aparat, który nabywa 
miasto kosztuje 3,600 zł.

Więźniowie odegra ją  „Betleem  
Polskie". W sobotę, 6-go i w nie­
dzielę  7 b. m. staraniem patronatu nad 
więźniem odegrane zostanie przez w ięź­
niów w gmachu więzienia na Zawodziu

„Betleem Polskie” w 3 ch aktach Lu­
cjana Rydla. Początek o godz. 15-tej.

„Ja se łk a"  w sali K atedralnej.-
W sobotę 6 oraz w niedzielę 7 br. 

o godzinie 6 wiecz. chór katedralny w y  
stawia „Jasełka” w zupełnie nowej in 
scenizacji, z prologiem, wg. oratorjum 
ks. Soleckiego. Reżyseruje p. E. Halicki.

Chór katedralny dokłada wszelkich  
starań, nie szczędząc kosztów, aby „Ja­
se łk a” wypadła jaknajlepiej. Udział przyj 
muje 60 osób.

Zupełnie nowe dekoracje, doborowy 
zespół orkiestralny oraz taneczny. —  
Szczegóły  w afiszach.

Uczniowie szk ó ł  pryw atnych  ko 
rzys ta ją  z ulg kolejowych. Zgodnie  
z zarządzeniem  Ministerstwa W R. i 
O. P. w porozum ieniu z M inisterstwem  
Komunikacji dzieci szkół pow szechnych  
prywatnych, a także prywatnych szkół 
ćw iczeń m ogą korzystać z tych sam ych  
ulg kolejowych, co dzieci publicznych  
szkół powszechnych, o ile te szkoły sto  
j ą  na takim sam ym  poziom ie . O dpo­
w iednie  zaśw iadczenia  szkół s tem p lo  
wać będą inspektoraty szkolne.

Nieznaczny w zrost drożyzny. —
Komisja statystyczna do badania zmian  
kosztów utrzymania na od b ytem  w czo ­
raj posiedzeniu  pod przew odnictw em  
inż. W asilew skiego  ustaliła, że  w m ie ­
siącu grudniu koszt utrzymania rodziny 
robotniczej z czterech osób  wynosił  
4 zł. 15 gr. dziennie czyli o 0.97 w ię ­
cej niż w poprzednim miesiącu. Ha 
nieznaczny wzrost drożyzny w płynęło  
podrożenie  nabiału i jaj.

Jeszcze o zniżce o p ła t  te lefo ­
nicznych. We wczorajszej naszej no­
tatce o opłatach telefonicznych wkradła 
się  nieścisłość, zniekształcająca nieco  
treść nowoobowiązujących przepisów o 
opłatach za rozmowy telefoniczne. W 
ustępie gdzie jest wzmianka o rozmo­
wach międzynarodowych, zamiast „mię­
dzynarodowe” powinno być „międzymia­
s to w e”.

Poza tem warto dodać, że za rozmo 
wy telefoniczne pilne dotychczas płaciło 
się  potrójną opłatę przewidzianą dla roz 
mowy zwykłej na tej samej odległości. 
Obecnie zaszła bardzo ważna zmiana 
mianowicie: opłata za pilne rozmowy t e ­
lefoniczne ustalona została w wysokości  
podwójnej opłaty za rozmowę zwykłą na 
tej samej odległości Obniżka taryf za 
rozmowy pilne nie jest bez znaczenia  
zwłaszcza w wypadkach ważnych.

Zebranie abso lw entów  Szkoły 
Remieślniczo-Przemysłowej w Częs 
tOChOW ie. Staraniem Komitetu Orga­
nizacyjnego w lokalu Szkoły Rzemieśl-  
niczo-Przem ysłowej w C zęstochow ie  
Aleja W olności 17 dnia 7 stycznia 1934 
r. o godzinie  15 30 odbędzie  s ię  zebra  
nie organizacyjne abso lw entów  tejże  
szkoły którzy ją ukończyli w latach 
1929, 1930, 1931, 1932 i 1933 r.

„Ja se łk a "  w te a t rze  kolejowym.
W dniu 6 i 7 b m., o godz. 17 30 zo ­
staną powtórzone wspaniałe „Jasełka” 
w teatrze kolejowym, c ieszące  się o- 
gromną frekwencją.

Jasełka są wystawiane pod facho- 
wem kierownictwem przez miłośników  
sceny przy KPW. Ognisko Częstochowa.  
Starannie opracowane i doborowa gra 
amatorów niewątpliwie ściągną tłumy 
publiczności. Ceny miejsc zniżone od 
30 gr. do 99 gr.

Biały Tydzień w firmie Rząsiń- 
S k i .  Biały Tydzień, urządzony przez 
firmę I. Rząsiński, ma już wyrobioną  
renomę wśród ogółu klljenteli Często-

Jeden  z największych a r ty s tó w  św ia ta

I W A N  M O Z Ż U G H I N
w o t o c z e n iu  s e t e k  pr zep ięk n y ch  

ko b ie t  W s c h o d u  wys tąp i  
w pełnym  przepychu i e rotyki filmie

Tysiąc i druga noc
Tajemnice harem ów  — Niesamo­
wite sceny handlu żywym to w a­
rem  — Orgje i tańce -  Krwawy 

bunt i triumf rebeljan ta .

J u ż  w k ró tc e  w kinie

„ E D E N "  Aleia 12.

chowy i okolicy, gdyż bezkonkurencyjne 
niskie ceny wszelkich towarów białych  
reklamowanych firm, jak również gustow­
nie i pięknie urządzone wystawy w Bia­
łym Tygodniu ściągają liczną klijentelę  
i zachęcają do zakupów w powyższej  
firmie.

Czterech młodzieńców  
częstochowian

zaczadzonych w Zakopanem .
Do Zakopanego przed kilku dniami 

wyjechali na kolonje zim owe uczniowie  
starszych klas gimnazjum Tow. Szkoły  
Społecznej pod kierunkiem prof. Hyli. 
Kolonje te urządziło gimnazjum chcąc  
dać możność młodzieży z okazji ferji 
odpocząć na łonie przepięknej przyrody 
górskiej.

Do kolonji przyłączyli s ię  w Zakopa­
nem dwaj absolwenci gimnazjum spo­
łecznego  słuchacz II kursu politechniki 
warszawskiej Wacław Jakubowski oraz 
student Wyższej Szkoły Dziennikarskiej 
W Warszawie Stefan Kubicki.

Obaj studenci oraz uczniowie gim­
nazjum Henryk Błaszczyk i Adam Jaku­
bowski, brat studenta Wacława, przed 
udaniem się  na spoczynek napalili w 
piecu silnie i za w cześn ie  zamknęli  
drzwiczki pieca. Skutki okazały się tra­
giczne.

Następnego dnia rano wszystkich  
czterech młodzieńców znaleziono zacza­
dzonych, przyczem trzech zaczadzonych  
udało się  uratować natomiast starszy z 
braci Jakubowskich, Wacław mimo za ­
stosowania natychmiast wszystkich środ­
ków ratunkowych zmarł.

Wypadek wywarł przygnębiające wra­
żenie wśród mieszkańców i w spółuczes­
tników kolonji.

Na wiadomość o tragicznym wypad­
ku wyjechał do Zakopanego dyrektor 
gimnazjum p Rzędowski z jedną z profe­
sorek.

Ze Sportu. W niedzielę, 7 b. m., 
sekcja bokserska KS. Brygada organizuje 
na inaugurację sezonu bokserskiego za­
wody z TGS. Sokół z Rybnika (Górny 
Śląsk).

Za względu na zbliżające się  spot­
kanie Brygady z miejscową Makkabi 
sympatycy tych klubów będą mogli na 
niedzielnym meczu obliczyć ewent. wy­
nik spotkania tych dwóch walczących o 
hegemonję w boksie częstochow skim  
drużyn.

Poza niedzielnym m eczem  program 
pięściarski KS. Brygada przewiduje w 
bieżącym sezonie  spotkania: z KS. Ruch 
(W ielkie Hajduki), z policyjnym KS. (Ka­
towice), z H 'koachem  wzgl. Barkochbą 
(Łódź), Polonją (Warszawa) oraz Mak­
kabi i Wisłą z Krakowa.

W arciawity Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w p o d w ó rzu .

Piękne i t rwa ł e  czesanie .  Specjal is fh far ­
bowan ia  włosów. Wielole tnia  praktyka w Pa­
ryżu i Londynie.  Trwałe c i emnien i e  brwi. 

Manicure.
On parle  Franęals.
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Kredyt na budowę domów 
w Częstochowie.

Zarząd Miasta komunikuje, że Bank 
Gospodarstwa Krajowego wyznaczył na 
Częstochowę na rok 1934 kontygent 
w sumie zł. 180.000 wyłącznie na budów 
nictwo mieszkaniowe.

Akcja kredytowa podnosić się będzie 
głównie do drobnego budownictwa miesz 
kaniowego i to zarówno murowanego, 
jak i drewnianego bez żadnych ograni' 
czeń

W celu uzyskania pożyczki należy 
przedewszystkiem posiadać uregulowaną 
hipotekę na dowód czego złożyć wyciąg, 
względnie świadectwo hipoteczne, kopię 
zatwierdzonego planu budowy, 2 egzem 
plarze kosztorysów budowy z ^podaniem 
kosztu wykonanych robót, oraz kosztu 
wykończenia budowy, oraz podanie, któ­
re powinno zawierać w treści swej su­
mę kredytu, zawód kredytobiorcy, adres 
zamieszkania kredytobiorcy, oraz miejs­
ce budowy.

Pierwszeństwo w uzyskaniu kredytu 
będą mieli ci budujący, którzy w sto­
sunku do całkowitych kosztów budowy 
będą potrzebowali najmniejszego kre­
dytu.

Zasadniczo budynek winien być kosz 
tern własnym doprowadzony do tego sta 
nu, aby suma przyznanej pożyczki wy­
starczyła na całkowite wykończenie

Maksymalna wysokość kredytu na je­
den budynek może wynosić: dla budow­
nictwa zbiorowego zł 6.000, dla budów 
nictwa indywidualnego zł. 4.000 z tern, 
że kwota kredytu musi się mieścić naj­
wyżej w granicach 50 proc. kosztów bu 
dowy.

Powyższe normy maksymalne mogą 
być podwyższone o 50 proc. dla budyn­
ków, zawierających więcej niż dwa sa ­
modzielne mieszkania z tern, że kwota 
kredytu w żadnym wypadku nie przekro­
czy 50 proc. kosztów budowy.

Z zasady tej wynika, że o ile budy­
nek zawierać będzie najmniej trzy sa­
modzielne mieszkania — maksymalny 
kredyt przy budownictwie zbiorowem wy 
nosić może 9 000 zł. na budynek, przy 
budownictwie indywidualnem — 6.000 
zł. na budynek. Mniejsze sumy od 1.000 
złotych nie udziela się.

Pożyczki oprocentowane będą w wy­
sokości określonej przez ministra skar­
bu, wynoszącej obecnie 3 i 3/4 proc. w 
stosunku rocznym, zaś od chwili spłaty 
pierwszej raty na kapitał —  3 i jpół 
proc. w stosunku rocznym i podlegać 
mogą amortyzacji do lat 25 w zależnoś­
ci od technicznego wykonania budowy i 
przewidywanej rentowności.

Podania o udzielanie kredytu wraz 
z załącznikami, adresowane do „Banku 
Gospodarstwa Krajowego oddział w Ka­
towicach za pośrednictwem Komitetu 
Rozbudowy m. Częstochowy” należy skła 
dać w Wydziale Technicznym Miejskie­
go Zarządu pokój JSIe 11.

Szczegółowych informacyj udziela In 
spekcja Budowlana m. Częstochowy (Wy 
dział Techniczny, pokój N i 11), w go­
dzinach urzędowych.

h h

Kino . . L U N A ”
Od pią tku 5 s tyczn ia  i dni  nas tępn ych :

P ie rw s z a  w ie lk a  p re m je ra  film u ro s y js k ie g o  p. t.

Turbina 5 0 .0 0 0  (wslriec/nyi)
Film całkowicie m ów iony i śp iew any po rosyjsku.

Nad program  P . A. T\ i FOX.

Najwyższą doskonałość — niską cenę
zn a jd z ie sz

w  odbiorniliD ni. „ELEKTRIT“
wyłączna sprzedał f. „ELEKTRA"
A. S T A N K I E W I C Z  — Aleja 36.

Gabinet Racjonalnej Kosmetyki „URODA"
ul. P i ł s u d s k ie g o  19, m . 2. Tel. 23-72.

# # MA R j l  O R Z E Ł  # # # # # # #
U s u w a n ie  ws ze lk i ch  de fe k tó w  skóry ,  m a sa ż e  r ęc zne ,  e l ek t r y cz ne ,  masec zk i  u-  ■ 

p iększa jące,  maq u i ! l ag e  w ie c z o r o w y ,  p r zy c ie m n ia n ie  b rwi  i rzęs.  |
P r z y jm u je  od godz.  9 r ano do 7 wieczór .  »

Otwarcie Turnieju Sportowego
„Słowa Częstochowskiego1

I 
I

,(i

Jak już wczoraj donosiliśmy, w sali 
Ogniska Niepodległości im. Marszałka 
Piłsudskiego (ul. Pułaskiego 2), nastąpi 
w sobotę, 6 bm., otwarcie Turnieju spor 
towego „Słowa Częstochowskiego” o pu 
har posła dr. T. Biluchowskiego w ko­
szykówce panów, puhar komisarza mia­
sta, p. Mackiewicza, w siatkówce pań i 
puhar „Słowa Częstochowskiego” w siat 
kówce panów.

W otwarciu turnieju, które odbędzie 
się o godz. 12 30, wezmą udział przed 
stawiciele władz państwowych i sam o ­
rządowych, wojskowości, delegat okręgu 
i ośrodka gier sportowych, oraz delega­
ci wszystkich miejscowych klubów spor 
towych.

Część oficjalną stanowić będą prze­
mówienia delegatów, poczem o godz. 13

rozpoczną się rozgrywki.
Wspomniane na wstępie nagrody wy­

stawione zostaną w witrynach cukierni 
„Cafe-Roma” (Aleja 24).

Zespoły, które udział wezmą w so­
botnich rozgrywkach, proszone są o 
wsześniejsze przybycie, tak, aby o godz. 
12 30 mogły wziąć udział w części ofi­
cjalnej.

Wszelkie komunikaty, dotyczące tur­
nieju, ukazywać się będą w „Słowie Czę 
stochow skiem ” w środy każdego tygod­
nia. Sprawozdania z przebiegu rozgry­
wek zamieszczane będą w numerze wtor 
kowym.

Zainteresowanie turniejem jest olbrzy 
mie, jest to bowiem najważniejsze wy­
darzenie sportowe Częstochowy.

Biały Tydzień
w  f irmie

I. Rząsiński
C z ęs t och ow a ,  A le ja  29. 

p ro s im y  o o b e jrz e n ie  n a sz y c h  
w y s ta w .

OGŁOSZENIE.
Tymczasowy Przełożony Gminy m. 

Częstochowy podaje do publicznej wia­
domości, że w dniu 5 stycznia j|1934 ro­
ku, od godz. 11, w taniej jatce Rzeźni 
Miejskiej odbędzie się sprzedaż: 982 kg. 
mięsa wołowego po zł. 0.60 za jeden 
kilogram, 120 kg. mięsa baraniego po 
zł. 0 60 za jeden kilogram, uznanego 
jako mniej wartościowe.
Częstochowa, 4-1 1934 r.

T y m c z a s o w y  P r z e ło ż o n y
Gminy m. Częstochowy.

Pr zeds taw ic ie l e  na  C z ę s t o c h o w ę  do s p r ze  
dąż y  b e z k o n k u r e n c y j n e g o  a r tyku ł u  po­

szukiwani .  Zg łasza ć  się 2 Aleja  31, u M. 
W e i n r y b a

Przyjmę ucznia na p r ak tykę .  Zak ład  fryz- 
j e rski  ul. św.  B a r b a r y  15-17.

8upię a p a r a t  fotogra f i czny.  Zg łoszen ia  de 
Admini s t racj i  „ S ło w a 11.

O p ła te k  w  Z w ią z k u  b. O c h o tn i­
k ó w . W sobotę  6 b. m. o godz. 16-ej 
odbędz ie  się op łatek  dla członków Zw. 
b. O chotn ików  Armji Polskiej Oddział 
w Częstochowie w lokalu przy ul. Aleja 
Wolności 10. O ddzie lne  zaproszenia 
rozsy łane nie będą.

Ś ró d m ie ś c ie  o t r z y m a  n o w ą  u l i­
cą . Rada Przyboczna na osta tn iem  swem 
posiedzeniu załatwiła spraw ę nowej u- 
licy, która połączyć m a Aleję Kościusz­
ki, ulicę Staszica i ulicę Kilińskiego. 
Budowa nowej ulicy rozpocznie się 
praw dopodobnie  na wiosnę. Nowa uli­
ca biec będzie  przez te reny  Towarzy­
stwa Rolniczego przy ul. Kilińskiego i 
tyła mi posesji II Alei, obok posesji p. 
Bajera i dr. Nowaka aż do Alei Koś­
ciuszki.

Po przeprow adzen iu  tej ulicy ulica 
Staszica utraci dotychczasow y charak­
ter  ś lepego  zaułka.

W a ż n e  d la  p o s ia d a c z y  b ro n i .
Z uwagi na okres odnaw iania  pozwo­
leń na broń w ażnem  jest  by każdy 
właściciel broni zapoznał się szczegó­
łowo z nowemi przepisami bowiem  n a ­
kładają na za in te resow anych  do tych ­
czas n ieznane  rygory; nieznajom ość 
nowych przepisów {pociągnąć może w 
skutkach kary i zakaz dalszego posia­
dan ia  broni.
Zwracamy uwagę, że na półkach księ­
garskich znajduje się broszura zawie­
rająca zbiór przepisów o ibroni tak, że 
każdy za niską cenę  m oże być w po­
siadan iu  tych przepisów, chron iąc  się 
przez to od ew entualnych  kar i innych 
czekających go niespodzianek.

Z t e a t r u  k a m e r a l n e g o .
Dziś, w piątek ostatni występ znako­

mitej artystki teatrów warszawskich, Do­
ry Kalinówny, w przebogatym programie 
ostatnich przebojów Warszawy w 15 tu 
obrazach.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki i abonamenty 

ważne.
W jutro, w sobotę po raz ostatni 

sukcesowa komedja ulubieńca Często­
chowy, Stefana Kiedrzyńskiego „Ten sta­

ry warjat". Sztuka ta graną będzie trzy 
razy, o godz. 15.30, 18, i 20.30. — Aby 
wszystkim umożliwić ujrzenie tej świet­
nej komedji dyrekcja teatru daje trzy 
przedstawienia po cenach popularnych 
od 60 groszy.

W niedzielę trzy przedstawienia po­
pularne wytwornej komedji francuskiej 
„Mecenas Bolbec i jego m ąż“, o godz. 
15.30, 18 i 20.45, ceny od 60 gr.

We wtorek premjera świetnej kome­
dji autora „Mademoiselle” J. Devala — 
„S tefek” grana z rekordowem powo­
dzeniem na wszystkich scenach polskich. 
P race przygotowawcze pod kier. reż 
dyr. Galala w pełnym toku.

Z a b a w a  t a n e c z n a  S ió s t r  Czer­
w o n e g o  K rzy ża .  Ju t ro  w sobo tę  6 
b. m. w sali Rady Miejskiej o godz. 21 
Zrzeszenie Sióstr Pog. San P.C.K. u 
rządza zabawę tan eczn ą  niezwykle 
urozm aiconą. Obok doborowej or­
kiestry gospodynie przygotowały sm acz 
ny i tani bufet we własnym  zarządzie.

Tańce urozm aicane fbędą ciekawe- 
mi niespodziankam i oraz kotyljonem.

Strój dowolny. W stęp 1 zł. 50 dla 
pań i s tudentów  dla panów  2 złote.

Z a m ia s t  w ó d k i  — w o d a .  Starcze­
wski Henryk (Krótka 32) nabył w re ­
stauracji Herca (W arszawska 3) pół li­
tra wódki w olakow anej bu telce . Po o- 
tworzeniu jej stwierdził, że jest tam  
woda. O powyższem zam eldow ał po ­
licji.

S p o ż y c ie  t y to n i u  z m n ie j s z a  s ią  
n i e u s t a n n ie ,  w 1932 r. od stycznia do 
końca listopada sprzedano w Polsce wy­
robów tytoniowych za 509 milj. zł. W 
1933 r. w tym samym okresie czasu 
zbyt tych wyrobów wyniósł tylko zł. 404 
milj. Zniżka cen tytoniu, wprowadzona 
w końcu 1932 r. nie decyduje tu. W rze 
czywistości bowiem, gdy zbyt tytoniu 
zmalał o przeszło 20 proc., obniżka cen 
wynosiła około 10 proc. rt więc nawet 
uwzględniając zniżkę cen, mamy także 
z pewnością znaczny spadek spożycia, 
wywołany ogólną biedą.

Potwierdzają to także ilości tytoniu 
sprzedanego od sierpnia do listopada

Wkrótce w kinie „LUNA"

PROKURATOR 
ALICJA HORN

w roli głównej J a d w ig a  S m o s a r s k a

( - d o  Klasowa Koedukacyjna Pryw atna
Szkoła Powszechna

ZofjiWiprsklej-Folfas 'ńskiej
ul. S ta sz ic a  10, te le fo n  16-12

przyjmuje zapisy dzieci 
na ll-gie półroeze szkolne do wszystkich 

klas oraz P rz e d sz k o la .
Kancel.  czynna codziennie od 10-12 i od 16-18

Dr. H. FALK
C h o ro b y  u s z u  g a r d ł a  1 n o s a

powrócił
A leja  37, te le f , 16-15.

Przyjmuje od 9 — 11 i 5 — 7.

LEKARZ-DENTYSTA

M A R E K  G R U N
(A leja  40)

powrócił.

Or. A. WOLBERG
Choroby

s k ó r n o - w e n e r y c z n e
ordynuje od 4 — 7.

C z ęs to ch o w a , Al. K ośc iu szk i 28, 
te l. 13-67.

1933 r. A więc w sierpniu sprzedano 
wyrobów tytoniowych prawie za zł. 44 
milj., we wrześniu i październiku sp rz e ­
daż wynosiła po cł. 42 miljony miesięcz 
nie, a w listopadzie spadła do zł. 38,7 
miljona. Czyli w ciągu czterech miesię­
cy 1933 r. sprzedaż tytoniu w Polsce 
zmniejszyła się przeszło o zł. 5 milj. 
t. j. o 22 proc.

Cyfry te dużo mówią...

Z R A D 0 M S K A .
— O d d z ia ł  u b e z p ie c z a ln i  w  R a ­

d o m s k u  p r z y d z ie lo n y  do  P i o t r k o ­
w a .  W związku z przekształceniem  
Kasy Chorych w ubezpieczalnie społecz­
ne, oddział ubezpieczalni w Radomsku, 
został przydzielony do ubezpieczalni 
społecznej w Piotrkowie.

Dotychczasowy kierownik oddziału 
Kasy Chorych, p. J .  Sztymela został 
przeniesiony do ^Częstochowy, a p. o. 
kierownika tut. oddziału został m ian o ­
wany p. Władysław Szablewski, d o ty ch ­
czasowy sekretarz oddziału.

D yrektorem  ubezpieczalni w Piotr­
kowie został m ianow any  p. J a k u b o ­
wski.

— Epilog  p r o c e s u  z  W ydz . P o w .
Sąd okręgowy w Piotrkowie uchylił 
wyrok sądu  grodzkiego w Radomsku, 
zasądzający od Wydziału Powiatowego 
15 proc. dod. kom unalnego  dla b. p raco­
wnika Sejm iku p. W. Michałka w su ­
m ie przeszło 1600 złotych.

Pełnom ocnik iem  W ydziału Pow. 
był adw. Wolski.

— Z so li  s ą d o w e j .  Moszek Dy- 
m and, (Brzeźnicka 1), został ukarany  
przez sąd grodzki grzywną w sum ie  10 
zł. za nieprzestrzeganie czystości w skle 
pie.

—  A bram  D ykerm an i Uszer miesz 
kańcy Radomska, zostali ukarani 10 cio- 
złotową grzywną za n ieum ieszczanie 
kartek  firmowych na chleble.

— Franciszek Frukacz ze S tan is ła ­
wowa, gm. Przyrów, za przywłaszczenie 
znalezionej bluzy, został skazany  przez 
sąd  grodzki na 30 zł. grzywny z zam ia ­
ną na 6 dni aresztu.

—- Hitler zażądał od boksera niemiec 
kiego, Maxa Schmelinga, byłego mistrza 
świata, wagi ciężkiej, aby wycofał się z 
meczu, który odbyć się ma 16 lutego w 
Chicago z bokserem amerykańskim, Kin­
giem Lewińskim, który jest żydem pol­
skim.
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Cała elegancka Częstochowa 
spotyka się codziennie w C a f e  „ R O M A ”

Z KRAJU.
Polscy „nieśmiertelni"

ubezpieczają się na  życie.
Towarzystwa asekuracyjue  postawiły 

sobie za cel ubezpieczenie ! n a  życie 
polskich „nieśmier te lnych",  powołanych 
do Akademji L i t era tury .  Podobno j e ­
den z członków Akademji podpisał już 
z jednem z towarzystw polisę ubezpie­
czeniową na życie w wysokości 50 tys.  
złotych.

Trzeci Kat w Polsce.
Jak donoszą dzienniki  warszawskie’ 

os tatn io  została skompletowana t ró jka  
katowska w Polsce.  Oprócz Brauna i 
j eg o  pomocnika Pałaca, został  zaanga­
żowany drugi  pomocnik katowski,  n ie­
jaki Cukierski,  a t le ta-amator o he rku­
lesowej sile, pochodzący z przedmieś­
cia Warszawy,  Woli i dawniej już je ż ­
dżący z Braunem na egzekucje,  jako 
j ego  prywatny pomocnik.

Trzech złodziei węglowych

padło od Kul strażniKów
Na odcinku kolejowym Chałmce — 

Inowrocław, nowej linji kolejowej H e r­
by — Gdynia, urządzono obławę na  
złodziei węgla kolejowego, podczas któ­
rej  dwaj złodzieje zostali zastrzeleni  
na miejscu. Trzeci ciężko ranny zabra­
ny został  przez swych towarzyszy,  k tó­
rzy  uszli z nim w ciemnościach nocy. 
Zwłoki zastrzelonych złodziei przewie­
ziono do Inowrocławia i zabezpieczono 
je  do przybycia władz sądowo śledczych. 
Ze wstępnych dochodzeń zdołano s twier  
dzić nazwisko jednego z zabitych,  k tó ­
rym był Jan  Tański z Radziejowa.

Na tym samym odcinku postzelony 
zos tał  przez st róża  kolejowego, Lucjan 
Piekarski z Klonowa, k tórego w stanie 
groźnym przewieziono do szpi tala po­
wiatowego w Inowrocławiu,  gdzie wkrót­
ce zmarł.

Samolot runął na dach
stodoły pod Inowrocławiem.
Straszna katastrofa lotnicza wydarzy 

ła się wczoraj o godz. 11 przed połud­
niem w pobliżu Inowrocławia na tery- 
torjum majętności Otwinowo.

Jednoosobowy samolot myśliwski 4 
p. lotn. w Toruniu uległ niestwierdzone- 
mu dotąd defektowi i runął na dach sto 
doły, przebijając go i wpadając do wnę­
trza. Pilotujący aparat  kpt. pil. Lukasie­
wicz doznał tak ciężkich okaleczeń gło­
wy, oraz kontuzyj całego ciała, że zmarł  
na miejscu. Śmierć jego stwierdził przy 
były na miejsce wypadku dyrektor szpi­
tala powiatowego w Inowrocławiu dr. 
Zborowski. Aparat jest kompletnie strzas 
kany. Ciało Lukasiewicza do tego stop­
nia zmasakrowane,  że dobry jego znajo­
my dr. Zborowski nie mógł go rozpoz­
nać. Zwłoki zidentyfikowano na podsta­
wie dokumentów.

Natychmiast  zawiadomiono telefonicz 
nie o wypadku 4 pułk lotniczy w Toru­
niu w celu nadesłania drużyny ratowni­
czej.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC
C l.  N. M a r j i  P a n n y  ( A l e j a )  N r .  10.

P O W R Ó C I Ł
Przyjmaje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­

czorem . W niedziele i święta  
od 10—2 po poładniu.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A “

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
P R Z Y JM U JE :  O g ło sz e n ia  do  w szy s tk ich  
p  Fp ism  k ra jo w y ch  i z a g ra n ic z n y c h .  
PO LE C A : D z ienn ik i  i c za so p ism a  kra jow e
c ó r , - - .  > zag ra n ic z n e .

K / h D A J E i  W yroby ty to n io w e ,  p a p ie r o ­
sy, o raz  z n aczk i  s te m p lo w e ,  pocz tow e ,

S P R Z E D A J E  b i le ty ‘e  u lgow e  i m ie s i ę c z n e  
a u to b u s ó w  m ie jsk ich .

OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Chcesz nabyć os ta tn ie  nowości sezonu  po cenach najn iższych?
Wstąp do  z n a n e g o  ze  swej so l idn ośc i

Manufaktury M. Dykermana
Tul. 12-18. p r z en ie s io n e g o  z ul. B. J o se le w ic z a  z pod  Nr. 13-go  

na vis a v is  pod Nr. 12 o b o k  sk lepu  Kapeluszowni. Tel. 12-18.

W Ę G I E L
N a j le p sz y c h  k o p a lń  z ag łęb ia  D ą b ro w s k ie g o  i G ó rn e g o  Ś ląska .
K oks n a j l e p s z e j  m ark i ,  w ęgiel  d rz ew n y ,  d r z e w o  opałow e.

Sprzedaż h u rtow a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:
poleca f i rma SPOŁEM sp. z ogr. odp. 

w Częstochowie,  Aleja Wolności  41, tel. 2230.

SZCZEGÓLNY KONKURS
nieprzynoszący zaszczytu uczestnikom.

W niedzielę,  dnia 31-go grudniu, a 
więc w roku ubiegłym, o godzinie 6-ej 
wieczorem, w obszernem mieszkaniu p. 
Stefana R„ nader  popularnej osobisto­
ści na terenie  stolicy, rozpoczął się — 
konkurs  pijacki...

Do konkursu tego stanęło 14 osób, 
rekrutujących się przeważnie ze świata 
malarsko-l iterackiego i aktorskiego s to­
licy. Ponadto brali  udział w konkursie 
jeden oficer marynarki  i jedan lekarz.  
Niezależnie od lekarza,  uczestnika kon­
kursu,  drugi  lekarz bierze również u- 
dział w tej niezwykłej imprezie jako — 
lekarz dyżurny.

Konkurs  rozpoczął się w niedzielę,  
punktualnie o godzinie 6 po południn. 
Przed rozpoczęciem konkursu wszyscy 
uczestnicy byli poddani badaniu l ek ar ­
skiemu. Z dwu pokojów wyniesiono 
wszystkie meble, pozostały jedynie s to ­
ły i wygodne krzesła.  Na stołach, o- 
prócz butelek z wódką czystą,  zastawio 
no najróżniejsze zakąski.

Konkurs  polegał oczywiście na wy- 
piciu jaknajwiększej  ilości alkoholu, 
przyczem sposób picia był dowolny. Mo 
żna więc było pić zwykłym kieliszkiem, 
szklanką,  czy wprost  butelką.

Pięciu sędziów czuwało nad „uczci­
wością” zawodów.

Czas t rwania  konkursu był nieogra­

niczony, jednakże te  arcyniezwykłe za­
wody zakończono w poniedziałek, dnia 
1-go stycznia br„ o godzinie 7 minut  
46, na życzenie dwóch os tatnich zawo 
dników, którzy idąc razem, wypili od 
początku,  to zaaczy w ciągu ponad 25 
godzin, po siedem i t rzy  ozwarte bute­
lek (półl i trowych) każdy. Jeden z tych 
zawodników je s t  aktorem, a drugi— le- 
karzem-dentystą.

Pili  metodą tak  zwanego „wielkiego 
niedźwiedzia”, to znaczy przed każdym 
z nich ustawiono 10 kieliszkowy rząd, 
sędzia poddawał takt  i obydwaj pano­
wie 10 kieliszków jeden po drugim wy­
sączali.

P rzewaga lekarza - dentys ty  nad ak­
torem polegała na tern, że jadł  on bar­
dzo niewiele,  natomias t  aktor przez ca­
ły czas „turnieju* zaledwie k ilkakrot ­
nie zdrzemnął  się, podczas gdy dentys ta  
spał t rzy  godziny...  Lekarz  dyżurny 
stwierdził ,  że s tan  obydwu zawodników 
j e s t  zadawalający.

Pozostali  uczestnicy konkursu odpa­
dali Btopniowo, przyczem najpierw od­
padł oficer marynarki ,  zaś ostatni  zna­
ny malarz warszawski,  który  wypił o- 
krągła 7 butelek.

Ogółem wypito 41 l i trów czystej 
wódki i 23 l i t ry  czarnej  kawy. Zjedzo­
no zaś 175 kauapek.

Beznogi inwalida -  przestępca.
Okazuje się, że plaga żebractwa nis 

tylko kwitnie w Polsce,  ale i zagrani ­
cą. Szczególniej  we Francji  żebractwo 
rozwija się w sposób niewiarygodny.  
Nie zapominajmy przytem,  że większość 
żebraków to albo notoryczni przes tęp­
cy, albo pozostający na usługach szajek 
złodziejskich.

Policja przepędza żebraków z miej­
sca na miejsce,  ale rezul ta ty  są zgoła 
nikłe. Żebracy nadal grasują,  a co naj ­
gorsze zwiększa się ilość włamań do 
mieszkań.

Ostatnio na ulicach Paryż a  rozegra ł  
się nas tępujący wypadek. Na skraju 
chodnika siedział  inwalida wojenny i ci 
cho jęczał.  Inwal ida był bez rąk  i nóg 
i niewidomy. Widok był i stotnie s t r a ­
szny, a mimo to przechodnie obojętnie 
mijali inwalidę.

Niespodziewanie do inwalidy-żebra- 
ka podszedł wytwornie odziany jego­
mość, k tóry począł głośno nawoływać 
przechodniów do składania ofiar na 
rzecz inwalidy.

— Proszę państwa, to j e s t  okropny 
skandal — krzyczał elegancki pan — by 
inwalida wojenny cierpiał  okrutne  mę­
ki. Ojszyzna źle odwdzięcza się swym 
bohaterom.

Przy  tych słowach nieznajomy wło­
żył do puszki inwalidy banknot  200-tu 
frankowy. Słowa uieznajomego wyw arły 
olbrzymie wrażenie.  Posypały się datki 
j w przeciągu jednej  godziny zebrano 
5.000 franków.

Wkrótce potem nadeszła jakaś  da­
ma, k tóra również żywo zainteresowała 
się losem nieszczęśliwego inwalidy, o- 
f iarując mu 100 franków. Zrozumiałe,  
że przechodnie pośpieszyli z nowemi 
ofiarami.

W parę  godzin później podobna sce­
na rozegra ła  się na inse j  ulicy. I znów 
zjawił się „pan* i za chwilę znów na­
deszła „dama*. Powtórzyła  się h is tor ja  
z datkami i inwalida zebrał  znów powa­
żny fundusz

Trzeba trafu, że inwalidą za intere­
sował się policjant.  A widząc, że „pan* 
j „dama” zbyt gorąco nawołują do skła­
dania ofiar, zaprowadził  ich również do 
komisarjatu.

1 sensacja.  Inwal ida okazał się zdro­
wym, jak tur,  przytem oddawna poszu­
kiwanym przestępcą,  a „pan* i „dama* 
jego wspólnikami.

Całe towarzystwo osadzono w k ry ­
minale, a pieniądze w sumie 11 tys ięcy 
franków — skonfiskowano.

Szyjka od butelki.
Z kropli  powstają nawałnice.  Nie- 

tylko w tym sensie,  że z poszczegól­
nych kropelek składa się całość desz­
czu, lecz jeszcze i w tem zuaczeuiu, że 
kropla może spowodować burzę.  Taką 
kroplą w opisywanej sprawie,  jest.. .  
szyjka od butelki.

W dniu 3 września ub. roku przed 
wieczorem szli drogą wiejską dwaj pod­
pici kompanowie: Marjan Kacperczak i 
Stanisław Koperski.  Wychylil i  w szyn­

ku we dwu butelkę wódki, a potem 
przysiedli  się jeszcze do stołu przyja 
ciół; przysiedli  się — nie tylko do stołu 
znajomków, lecz i do ich napitków. — 
Wreszcie  powstali i poszli.

Przechodzili  koło domu niejakich 
Retmariczyków, a było to we wsi Ben- 
jaminomie,  gminie i powiecie radzymiń- 
skim. Wtem za ich plecami nagle za­
t rąb i ł  ktoś na szyjce od butelki .  Kac­
perczak odwrócił się i uj rza ł  ki lkuna­

s toletniego chłopca, k tóry  stał  przy 
furtce.

— Na kogo t rąbisz — krzyknął  na 
niego.

I nie otrzymawszy żadnej odpowie­
dzi, poskoozył do chłopaka i uderzył  
go pięścią w twarz.  Chłopiec, Wacław 
Retmańczyk,  płaczem pobiegł do domu. 
Tu okazując twarz zalaoą krwią i łza­
mi, poskarżył  się rodzicom. Wyszła naj ­
p ierw do napastników, matka Wacławka, 
Marjanna Retmańczyk. Kacperczak i Ko­
perski stali przy furtce.

—  Coście mi dziecko okaleczyli — 
rz ek ła  do nich.

Wtedy oni j ą  sklęli.  Wyszedł  ojciec 
Retmańczyk. Kompanom już nie wys tar ­
czały wyzwiska. Wzięli  się wyrywać 
kołki z płotu. A kiedy Retmańczyk pod­
biegł  do nich, aby im przeszkodzić,  
wówczas Kacperczyk go pchnął w piersi.  
Retmańczyk się zachwiał i począł ucie­
kać w s t ronę  domu. Lecz nie dobiegł i 
dwu kroków, kiedy został powalony 
s trasznym ciosem zadanym mu w głowę 
palem od płotu. Uderzenie zadał mu 
Kacperczak.  Retmańczyk runął  na zie­
mię, a napastnicy,  nie bacząc na stan 
nieprzytomny ofiary dalej bili j ą  i ko­
pali. Wreszcie odgonili Kacperczaka i 
Koperskiego od zemdlonego Retmań- 
czyka sąsiedzi.
Przenies iono go do izby. Sąsiad Anto­
ni Kciuk założył prowizoryczny opat ru­
nek, jego syn skoczył założyć konie po 
doktora.  Lecz mu tego napastnicy uczy­
nić nio dali. Kacperczak wbiegł z no­
żem w ręku do pokoju, w którym leżał 
umierający Retmańczyk i przykładając 
nóż do gardła,  krzyczał-.

— Wszystkich was pozabijać soba­
cze plemię!

Krzycząc to zataczał się coraz nie- 
przytomniej .  Tek.  iż wreszcie zdołano 
go z izby wyrzucić.

Retmańczyka przewieziono do szpi ­
tala.  W dniu 7 września,  a więc w czte­
ry  dni po napadzie zmarł  on. Biegli 
lekarze,  dokonawszy oględzin denata 
orzekli: Pęknięcie obydwu kości ciemie­
niowych, naruszenie pos tawy czaszki, 
pogruchotanie prawej  kości czołowej, 
złamanie prawej kości kl inowatej .  Ciosy 
te były śmiertelne.

Kacperczak tłomaczy się, że krytycz­
nego dnia był zupełnie pijany i nic nie 
pamięta.  Koperski składa takie same 
mniejwięcej wyjaśnienia.

O historj i  napadu i bójki opowiadają 
Retmańczykowie i sąsiedzi.  Syn, młody 
Wacław, zna tylko początek awantury,  
bowiem widząc uderzenie zadane ojcu, 
ogarnięty grożą  zbiegł w pole i błąkał 
się po niem półtorej  godziny.

Sąd po zakończeniu przewodu i wy­
słuchaniu s t ron uznał winę obu oskar­
żonych za udowodnioną. Kacperezak 
został  skazany na 4 lata więzienia,  Ko­
perski na 3 lata.

Cudowne ocalenie

górniKa, zasypanego 
w „bieda-szybie".

Cudowne wprost ocalenie dwóch bez 
robotnych górników, zajmujących się wy 
dobywaniem węgla w szybiku w Wojko­
wicach Komornych, wywarło silne wra­
żenie całej okolicy.

Niejaki Nowak wraz ze swym sąsia­
dem zjechał rano do eksploatowanego 
przez siebie szybiku. Po pewnym czasie 
Nowak, zdjęty złem przeczuciem, począł 
namawiać kolegę, ażeby wyjechał na po 
wierzchnię,  tak usilnie, że tamten uległ 
jego prośbom. Pierwszy wyjechał towa­
rzysz Nowaka, wsiadając do wiadra, u- 
mocowanego na linie. Gdy na dany znak 
wiadro zaczęło się unosić do góry, No­
wak, nie czekając swej kolejki, objął 
rękami wiadro, wskutek niewytłumaczo­
nej obawy, jaka go opanowała.

Zaledwie znalazł się ponad otworem, 
dał  się odczuć gwałtowny wstrząs P i a ­
sek i odłamy węgła zasypały szyb. No­
wak uczepiony do wiadra, miał, na 
szczęście,  głowę nad powierzchnią, tu­
łów zaś jego został zasypany.

Niebawem górnicy wydobyli cudow­
nie ocalonego towarzysza zdrowego i ca 
łego. Nowak był tak oszołomiony nie- 
zwykłem zdarzeniem, że przez dłuższy 
czas nie mógł zupełnie mówić.



i

j
6 . . S Ł O W O * Nr. 4

Rok 1934 pod znakiem kobiet.
Przepowiednia wróżki wiedeńskiej.

ZwłoKi zaginionej 
farmaceutRi Iwowshiej
znaleziono po trzech miesiącach 

w Wadowicach.
Policja lw ow ska otrzymała w ia d o m o ść  

te le fon iczn ą ,  że  ze  stawu pod W ad ow i­
cam i wydobyto  zwłoki m łodej d z ie w c z y ­
ny, przy której zn a lez ion o  leg itym ację ,  
w ystaw ioną na n azw isko  Reginy A ch tów  
nej, zam ieszk a łe j  w e Lw owie w Rynku 
L. 18.

Jak przed kilku tygodniam i d on os i­
liśm y, A chtów na, farm aceutka  z zaw o­
du, córka ongiś  bogatego  jubilera, w yje ­
ch a ła  w ed le  o św iad czen ia  rodziny w e  
w rześn iu  do Przem yśla ,  rzekom o c e le m  
o b ję c ia  posady w jednej z tam tejszych  
aptek.

W dwa m ie s ią c e  po jej od jeźd z ie  ze  
Lwowa, rodzina zaniepokojona brakiem  
w iad om ośc i ,  zaw iad om iła  o sw ych  podej  
rżeniach  o zaginięciu  policję. W szelk ie  
poszukiw ania  były na razie b ezo w o c n e .

O b ec n ie  n ad esz ła  w ia d o m o ść  aż z 
W ad ow ic  o znalezien iu  zw łok  w ta m te j ­
szym  staw ie .  D och od zen ia  policyjne t o ­
czą  s ię .  Zm ierzają on e  p rzedew szyst-  
kiem  do zidentyfikowania zw łok , a n a ­
s tęp n ie  do ustalenia  rodzaju śm ierci .

Kwestja, czy  A ch tów n a popełn i ła  s a ­
m obójstw o , czy też  zos ta ła  zam ordow a  
na, a potem  w rzucona do stawu, oraz  
jej przedśm iertn e  perypetje, stanowią  
nierozw iązaną na razie zagad k ę.

Pogrom warszawskich 
gangsterów.

Szajki handlarzy żywym towarem 
i narkotykami-

W sw oim  c z a s ie  d onosil iśm y o wy­
kryciu w sto l icy  bandy narkom anów, któ  
ra urządziła w h ote lach  „ S a sk im ” i 
"Sport”, orgje, p o łą cz o n e  z narkotyzowa  
n iem  s ię .  D zięk i en erg iczn ej  akcji poli 
cji, bandę tę  z l ikw idow ano.

O b ec n ie ,  prowadzący ś le d z tw o  w tej 
spraw ie prokurator, w ydał nakaz aresz to  
wania d w óch  b. portjerów hote lu  „ S a s ­
k iego, a o b e c n ie  portjerów w hotelu  „As  
torja” (Ch m ieln a  4 3 )  A ntoniego  Mrozow  
sk iego , brata w ła śc ic ie la  „Astorji” i A n­
ton iego  Z akrzew skiego  P oza tem , również  
na rozkaz prokuratora, aresztow ano za-

W  Wiedniu  os ta tn io  za s łynę ł a  p r z e ­
powiedniami  pewn a dama. Nazwisko j e j  
zd ra dz a  n iewą tp l iw ie  polsk ie  pocho­
dzenie.

E lż b ie t a  K o ry b u t  —  Grombach ,  ś r e d ­
n iego  wieku n iewias ta ,  od dwu la t  c i e ­
szy się popularnośc ią ,  zdoby tą  za n ieza  
przeczony t a l e n t  wróżbiarski .-

Oto co w tyc h  dniach  po twie rdz i ła  
pani  K o r y b u t — Gromach o rozpoczę tym 
bieżącym roku:

Rok 1934 zna jduje  się pod znak iem 
księżyca ,  k tó ry  w kon s te lac j i  innych 
p la ne t  wp łyn ie  na życie w ten  sposób,  
że rok  ten będzie  „Kobiecym' ' .  Wpływ 
k ob ie t  w życiu po l i tycznym będzie  o- 
g ro m ny .  J u ż  po kilku ty godn iach  p r z e ­
konamy się o t e n .

m iesz a n e g o  w tę  spraw ę jed nego  z fun- 
kcjonarjuszów policji.

Z aznaczyć  należy, że  jest  to 7 poli­
cjant, zatrzymany w związku z tą sprawą.

D o ch o d z en ie  prokuratorskie w ykaza­
ło  kontakt, łą c zą c y  organizatorów orgji 
z handlarzami żywym towarem , którzy  
do „klubu n ark om an ów ” zwabiali sw oje  
ofiary. W najbliższym  c z a s ie  należy s ię  
sp o d z iew a ć  dalszych  sensacyjnych  aresz ­
towań.

Ruchoma szKoła 
w wagonie Kolejowym.

W od leg łych  m ie jsc o w o śc ia c h  Kana­
dy n a leżyte  prow adzenie  szkoln ictw a p o ­
cz ą tk o w eg o  przedstaw ia d o tych czas  du­
że  trudności.

Kolej Canadian P ac if ic  postanow iła  
u łatw ić  je w znacznej m ierze ,  ofiarując  
swą pom oc w tej d z ied z in ie  D epartam en  
towi S z k ó ł  okręgu Ontario

Inicjatywa kolei polega na tern, że  
w  prom ieniu  150 kim. na w sch ó d  i za ­
ch ód  od Chapleau (Ontario) w okresie  
szkolnym  kursuje sp ecja ln ie  p rzystoso­
wany wagon, który jest  wła c iw ie  rucho  
mą szkołą.

Wagon szkolny jest w zu p ełn ośc i  
przystosowany do warunków pracy. Po-

W roku 1934 kobie ty wzbogacą  l i te  
r a t u r ę  —  dziełami,  u a u k ę — wynalazkami ,  
s z t u k ę — arcydzie łami .

W ciągu całego roku  w pol i tyce  nie 
zajdz ie  nic tak ie go , '  coby świadczyło o 
poważnych  zmianach.  Ludzie  będą  żyli 
oczekiwaniami .

Dominującą  ro lę  w życiu będzie  od­
grywano serce  Cały rok  będz ie  w yp e ł ­
n iony  drama tami  oraz sensacy jne mi  wy ­
padkami w życiu p r y w a tn e m  znanych  w 
całym świec ie  osób.

Ż a dny ch  wypadków,  z w ią zany ch  z 
ja k ie mi kol wiek  dz iałaniami  wojennemi  
nie będzie.  Rok 1934 na leży  wyłącznie  
do kobiet ,  a w takich la ta ch  wojen  n i ­
gdy  nie bywa.

Czy przepowiedn ie  te  spr aw dz ą  się, 
zobaczymy.

za zw ykłem i p om ie szc ze n ia m i szkolnem i  
zaw iera on także b ib ljotekę oraz p om iesz  
c z e n ie  dla n auczycie la .

N ie  różniąc s ię  zew n ętrzn ie  od in ­
nych jednostek  taboru, wagon szkolny  
jest  za b ezp ieczo n y  od surow ych c h ł o ­
dów’ północnych  zap om ocą  sp ecja ln ych  
urządzeń izolacyjnych.

Ruchom a szkoła  c ie sz y  s ię  n iezwy-  
k łem  p ow od zen iem . C echą jej —  iśc ie  
amerykańską —  jest przerywanie nauki 
w ciągu  5  dni w m ies iącu , p odczas  k tó ­
rych u czn iow ie  m ieszkają  w nam iotach ,  
zarabiając na s w e  utrzym anie przez tro 
p ien ie  zw ierząt  o cenn ych  futrach. N a ­
śladują oni w ten  sp o só b  daw nych tra­
perów kanadyjskich.
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9.00 S y g n a ł  c z a s u  i k o l ę d a  9.05 G i m n a s -  
y k a  9.20 P ł y t y  g r a m o f .  9.35 D z i e n n i k  p o r .

9.40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  9.50 C h w i l k a  g o s ­
p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  9.54 P r o g r a m  n a  dz.  
b i e ż ą c y  10.00 N a b o ż e ń s t w o  z e  L w o w a  
11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
b i e ż ą c y .  12.10 W i a d o m .  m e t e o r  12.15 P o r a ­
n e k  k o l ę d  z F i ł h .  W a r s z .  14 00 F e l j e t o n .
14.15 K o n c e r t  o r k .  l u d o w e j .  15,00 . G a z e t a  
g ł o ś n a  ’ ż y w a  n a  w » i “ . 15 20 R e c i t a l  f o r t e ­
p i a n o w y .  16.00 S ł u c h o w i s k o  d l a  d z i e c i  16.30 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e  16.45 K w a d r a n s  l i t e ­

r a c k i .  17.00 „ R o k  1933 w  z w i e r c i a d l e  t e c h n  
k i “ . 17.15 P o l s k a  m u z y k a  o r g a n o w a  17.4g 
P o l s k i e  p i e ś n i  o c h a r a k t e r z e  l u d o w y m .  1S.0O 
S ł u c h o w i s k o  p. t. „ Z r z ę d n o ś ć  i p o k o r a “ , pO 
F r e d r y .  18.4o R e c i t a l  ś p i e w a c z y .  19.00 1 r o -  
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  19.05 K o z m a i t o ś  
ci.  19.30 P ł y t y  g r a m o f o n .  19.35 W i a d .  z ż y ­
c i a  a r t y s t y c z n e  s t o l i c y  19.40 F e l j e t o n .  SO.oo 
m u z y k i  l e k k i e j  21.00 D z i e n n  k w i e c z .  21,10 
W i a d o m .  s p o r t o w e .  21.20 K o n c e r t c h o p i n o w  
ski .  22 .00  O d c z y t  w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  z 
W i l n a  22.15 M u z y k a  s a l o n o w a  i t a n e c z n a .  
23.00 W i a d .  m e t e o r ,  d l a  k o m .  l o t n .  i k o m .  
p o l i c .  23.05 M u z y k a  s a l o n o w a  t an .

K A T O W I C E  6 s t y c z n i a  
9 00 A u d y c j a  p o r a n n a  z  W a r s z .  9.54 P r o ­

g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż  lO.oo N a b o ż e ń t w a  z e  
L w o w a  U . i 7  S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P r o g r a m  
n a  dz.  b i e ż .  12.10 T r a n .  z W a r s z .  14.00 P ł y t y  
g r a m o f o n .  15.20 T r a n .  z W a r s z .  16.30 P ł y t y  
g r a m o f o n .  16.50 S k r z y n k a  p o c z t o w a  d l a  d z i «  
ci.  17.15 T r a n s m .  z W a r s z .  19.00 P r o g r a m  
n a  dz.  n a s t ę p n y  l 9 . 0 5 R o z m a i t o ś c i  19.x0 K o n ­
c e r t  19 40 T r a n s m .  z  W a r s z a w y  21.20 K o n c .  
c h o p i n o w s k i  z  W a r s z .

W A R S Z A W A  7 s t y c z n i a
9,00 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ń  9,05 G i m n a s ­

t y k a  9.JO P ł y t y  g r a m o f .  9,35 D z i e n n i k  p o r .
9,40 P ł y t y  g r a m o f .  9,54 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
b i e ż .  10,00 N a b o ż e ń s t w o  z e  L w o w a .  11,57 
S y g n a ł  c z a s u  12.05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  
12.10 W i a d o m .  m e t e o r .  12,15 X V - t y  p o r a n e k  
m u z y c z n y  z  F i i h .  W a r s z .  14,00 P o g a d a n k a .
14.15 P r z e g l ą d  r y n k ó w  p r o d u k t ó w  r o l n y c h .  
14,25 P ł y t y  g r a m o f .  15.00 P o g a d a n k a  z c y k ­
lu. 15,20 K o n c e r t  16.00 A u d y c j a  d l a  d z i e c i  
z e  L w o w a .  16,30 P ł y t y  g r a m o f .  16.45 K w a d ­
r a n s  l i t e r a c k i .  17.00 P o g a d a n k a  17.15 P o l s k a  
m u z y k a  l u d o w a .  18.00 S ł u c h o w i s k o  z e  L w o  
w a .  18,4o R e c i t a l  ś p i e w a c z y  l S . o o  P r o g r a m  
n a  d z i e ń  n a s t .  19,o5 R o z m a i t o ś c i  19.3o R a d -  
j o t y g o d n i k  d l a  m ł o d z i e ż y  19 45 R e p e r t u a r  
t e a t r ó w  19,5o K o n c e r t  m u z y k i  l e k k i e j  2 o 5o 
D z i e n n i k  w i e c z .  21.o o  F e l j e t o n  21,15 T r a n .  
P o z n a n i a  ‘-1.45 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  22 . oo  
N a  w e s o ł e j  l w a w s k i e j  fal i .  23.o o  W i a d o m .  
m e t e o r ,  d l a  k o m u n .  l o t n .  i k o m .  p o l i c y j n y .  
23,o5 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  7 s t y c z n i a  
9 , e o  A u d y c j a  p o r a n n a  z  W a r s z a w y  9,54 

P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  10.o5 N a b o ż e ń s t w o  
z e  L w o w a  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.l o  T r a n .  
z W a r s z .  14.o o  O d c z y t  p t .  „ Ż y c i e  z  C h r y s ­
t u s e m  14,15 W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e  14,2o  P ł y ­
t y  g r a m o l .  15,2o K o n c e r t  z  W a r s z a w y  16,3 o  
P ł y t y  g r a m o f  18,o o  S ł u c h o w i s k u  z K r a k o ­
w a  18,4o „ B e r y  i b o j k i  ś l ą s k i e  I9 .oo R o z m a i  
t o ś c i  19,15 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  I9.2o P ł y ­
t y  g r a m o f .  19,45 P r o g r a m  n -  d z i e ń  n a s t ę p ,  
n y  2 2 .0 0  Na w e s o ł e j  ' l w o w s k i e j  fa l i  22,o o  
T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y

N o w o o t w a r f y  s k l e p  
s p o ż y w c z o -  A  M
- m l e c z n y c h  
II A le ja  21 p o s i a d a  c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  
j a j a ,  m a s ł a  ś m i e t a n k o w e ,  d w o r s k i e ,  s e r y  

b i a ł e ,  l i t e w s k i e  i s z w a j c a r s k i e  
o r a z  w s z e l k i e  g a t u n k i  r y b . ________

■

a r t y k u ł ó w
Wiener

E U GEN JU SZ  SUE.

KSIAZĘ PODZIEMI
182) POW IEŚĆ.

—  P o w ta r z a m ,  doktorze ,  że obcho" 
dz e n ie  s ię  two je  j e s t  nie ludzkie .  U w a ­
żam pan ię F e r m o n t  za własną  córkę  
moją ,  z ab ran ia m ci zbliżać s ię do niej  
i n a t y c h m i a s t  każę  j ą  s tąd  zabrać.

—  Ale drogi  p r zy ja c ie lu ,  to j e s t  
p rzykład  ne rw o w e j  go rączki  a rc yr zad -  
ki,  to by ła  d lanas  sposobność jedyna .

K le m e n c ja  s łucha ła  tych  słów z wzra  
s t a j ą c ą  n iespokojnośc ią ,  a le  t łum u c z ­
n iów był  t ak  skupiony ,  że n ie  mogła  
s ię  pr zez  n iego  przedrzeć ,  aż na re sz c ie  
d y r e k t o r  zawołał  g łośno.

— Pr os zę ,  panowie,  z robić mie jsce,  
pani  m a rk iz a  d ' H a ry i l le  p r żychodzi  od­
wiedzić nr.  17.

Uczniowie ,  widząc  ko bi e tę  w całym 
blasku  piękności ,  usunę l i  s ię  z us zano ­
waniem.

—  Pani  d 'Harvi l le!  —  zawołał  Saint-  
Remy,  odpycha jąc  dok to ra  i b iegnąc  do 
Klemencj i .  Ach,  sam Bó g  panią  tu z e ­
słał .  Pani ,  racz  ją zobaczyć,  - wy,  pa­
nowie,  w imię wasżych  s iós t r ,  zakl inam 
was,  z l i tu jc ie się nad b ie dną  panienką ,  
zos tawcie  j ą  s am ą  z panią  m ark iz ą  i 
zakonnicami.  Gdy przy jdz i e  do siebie 
każę j ą  zaraz  s tą d  wynieść.

— Dobrze ,  wypiszę ją ze szp i tala  —  
rzekł  doktór ,  ale n ie  puszczę  je j  z r ą k  
mu szę  j ą  leczyć,  czy chcesz,  czy nie 
chcesz,  będą  j ą  l eczył ,  jak k iedyś  przy  
tobie,  n iewdzięczny  Sa i n t -Remy,  bo je j  
g or ączka  j e s t  ró wn ie  c iekawa j a k  ta, 
k t ó r ą  ty  n iegdy ś  miałeś.

—  P r z e k l ę t y  człowieku,  dla czego  
j e s t e ś  tak  uczony; —  rzekł  h r ab i a ,  wie- 
dząo, że w same j  rzeczy  nie może  po­
w ie rzyć  panny F e r m o n t  doświadczeńsze-

mu lekarzowi.
—  Panowie ,  rzek ł  ks iążę  nauki,  kli­

n ika  nasza  pozbawioną  zos ta ła  n iez mie r  
nie  ważnego  przykładu  prak ty czneg o ,  
a le  będę  was codz iennie uwiadamiał  o 
przeb iegu  chorobu ,  do k tó r  Griffon ze 
ze s łuchaczami  za jął  s ię da l szą  wizytą,  
zostawia jąc  hr a b i e g o  Sa in t -R emy  i pa 
n ią  d ' H a rv i l le  p rzy  baronównie  F e r ­
mont .

M A R J  A .

Po dczas  sceny,  k t ó r ą  opowiedz ie l i ś ­
my, Kle m enc ja  z dwiema zakonnicami  
t rzeźwi ły  pann ę  F e r m o n t ,  c iąg le zem ­
dloną .

H rab ia  Sa i n t -Remy,  g łęboko w zruszo ­
ny, spog ląda ł  na t e n  tkl iwy obraz,  gdy  
wtem ok ropna  ude rzy ła  go myśl ,  zbli­
żył  s ię  do Klemencj i  i rzek ł  do niej  
g łose m s t łumionym:

—  Pani ,  a m a tk a  te j  nieszczęśl iwej.
Markiza  odpowiedz ia ła mu z g ł ębo ­

kim smę tk iem:
—  Biedne  dziecię.- nie ma  ju ż  m a t ­

ki.
—  Wielki  Boże! umarła!
—  Wczora j  wieczorem,  po powrocie  

dopiero  moim, dowiedz iałam s ię o miesz  
kaniu pani  F e r m o n t  i o tem,  że j e s t  
bardzo  chora .  0  p i e rwsze j  po północy 
byłam u n iej  z doktorem.  Ach panie jco  
za nędza! nędza  na j ok ropnie j sza!  i ż ad ­
ne j nadziei  oca len ia  n ieszczęś l iwej  ko­
biety.

— Oby B ó g  pani  na g ro dz i ł  ty l e  do­
broci ,  rz ecze  S a i u t  Remy.  P rz e p ra sz a m  
panią ,  że do tąd  nie w ym ien i łe m m ego  
nazwiska ,  ale smutek ,  wzruszenie .  J e ­
s tem hrab ia  Sa in t -Rem y,  mąż pani  F e r ­
mont  był  moim na jbl iższym prz y ja c i e ­
lem.

—  Ach panie,  j e sz cze  nie  wiesz o 
wszys tk iem,  pani F e r m o n t  padła  of ia rą 
n ie godziwe go oszusta.

—  Może no ta r ju sza?  —  mia łem tego  
cz łowieka w podejrzen iu .

N ie s t e ty ,  to nie j e s t  j e d y n a  je g o  
zbrodnia.  Szczęśc iem j e d n a k  n ieg odz i ­
wiec zos ta ł  uk arany  i mogłam zamknąć  
oczy pani  F e r m on t ,u spokoi w sz y  j ą  co do 
przysz łośc i  córki ,  k tó r a  odb ie rz e  swój 
mają tek .

—  Odbierze!  j a k to ?  mają tek . . .
—  Musiał  powróc ić  wszys tko,  co so­

bie  przywłaszczył  s zk a rad n ą  zbrodnią:  
bo kazał  go był  zamordować  b r a t a  pani 
F e r m o n t  i rozgłosi ł ,  że t e n  n i esz częś l i ­
wy skończył  na  samobójs twie ,  s t rw o n iw  
Bzy for tunę  s ios t ry .

—  Ach to okropne! Ledw ie  wierzyć  
mogę .  Z br odn iar z  pope łn i ł  dwa za­
bójs twa .  Za m ord ow a ł  pan ią  F e r m o n t ,  
j e s t  sp rawcą  mąk,  k tó re  znosi  n iewinna  
je j  córka .

—  J e s t  sp raw cą  inn eg o  zabó js t wa  
równie  s t r a sz ne go ,  p r z e r w a ła  markiza.

— Co słyszę!
—  Prz e d  ki lku dniami pozbył s ię 

b iedne j  ds iewczyny kazawszy  j ą  utopić.
Sa in t -Remy cofnął  się,  spo j rz a ł  zdzi­

wiony na  mark izę  d 'H arv i l le  wspomniaw 
szy na  Gualezę i zawołał:

—  O Boże! —  pani.  jakiż dziwny 
zb ieg  okoliózności. . .  kaza ł  j ą  utopić 
gdz ie?

—  W Sekw an ie  pod Asnieres ,  j a k  mi 
m ó w io n o .

— To ona! to ona!.
— O kim pan mówisz?
—  O dz iewczynie,  k tó r ą  te n  zbro-  

dz ień chc ia ł  pozbawić  życia.
—  Czy imieniem M ar ja?
—  Pani  j ą  znasz?
—  Biedna. . .  kocha łam j ą  bardzo .  Ach 

gdyby  pan wiedz iał  jak była p iękna,  
j a k  dobra.  Ale skąd pan wiesz  o n ie j?

—  D ok tó r  Griffou ma o niej  s t a r a ­
n ie .

—  Poczc iwa kobie ta,  z n a rażen iem  
własne go  życia,  u ra to wała  j ą  w naszych  
oczach.

—  Dzięki  ci o Boże! zawoła ła  Kle-  
me noj a  ze łzami.  Mogę więc uwiadomić

go, że Mar ja  je szc ze  żyje.  Ach g dyby ś  
pau wiedział ,  j a k  j e s t e m  szczęśl iwa. . .  A  
gdzie  ona t e r a z  j e s t ?

—  Pod A sn ie re s  w domu pa na  G r i f ­
fon, p r zy j ac ie la  mego,  t am j ą  przenie ­
siono.  t am ma ją  •  nie j  na jczu lsze  s t a r a ­
nia. Była  chora ,  a le  od dwóch dni wysz  
ła  z n ie bezpieczeńs twa.  Do kt ó r  pozwala  
je j  dzi ś p i ssć  do zna jomych.

—  O, panie,  j a ,  j a  s am a chcę mieć  
szczęście  powróc ić  j ą  osobom, k t ó r e  
mn ie m ana  j e j  s t r a t a  p o g rąży ła  w s m u t ­
ku.

A obraca jąc  s ię  do zakonnicy ,  k t ó r a  
zajmowała s ię  panią  F e r m o n t ,  zapyta ła :  
—  I cóż, pani,  czy przychodzi  do s i e ­
bie pani enka?

—  J e szcze  nie. Biedna ,  l edwie  ozuć 
jak puls  j e j  bije.

—  Zaczekam żeby  j ą  zabrać  sko ro  
się  orzeźwi .  Lecz  powiedz mi pani,  w  
l iczbie chor yc h  kobie t  co tu leżą,  czy 
nie znasz  k tóre j ,  co szczególn ie j  zas łu­
gu je  na pomoc i k t ó re jb ym  mogła  s ię  
czem przys łużyć  nim wy jd ę  ze szpi-  
tula?

-— Ach pani ,  Bó g pan ią  zsy ła  — rze-  
zakonnioa,  oto tu,  doda ła  wskazując  n a  
łóżko gdz ie  leża ła s io s t r a  P i qu e -Y in a i -  
g r a ,  j e s t  kobi e ta  bardzo  cho ra  i i s t o t ­
n ie  godDa l i tości .

J o a n n a  Dupor t ;  za ledwie  ocucona po 
gwał tow nym  a t aku  nerwow ym,  k t ó r e g o  
dosta ła  po eg zam in ie  dok to ra  Gr if fon,  
n ie  s p o s t r z e g ła  była do tąd  pani  d ' H a r ­
vil le.  Jak ież  więc było j e j  zdz iwienie ,  
gdy  markiza  podchodząc  do łóżka,  r z e k ­
ła  do n ie j  z dobrocią.

—  Moja kochana,  nie t roszez  s ię  o 
dz ia tk i ,  j a  będę mia ła  s t a r a n ie  o n ie,  
my ś l  ty lko  o te m  żebyś p rę dz e j  p r z y s z ­
ła do zdrowia  i mogła  wróc ić  do n ich .

(C.  d. n.)

R e d a k to r  odpowiedz ia lny:  J ó z e f  Wolnicki Wydawca.- SpólKa „PRASA" z ogran. od po w.

Dru k a rn ia  „Słowa Częs tochowski ego"  ul. Marj i  P a n n y  Nr.  41.


